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Przed wyrokiem na „podpalaczy” Reichstagu
LIPSK. (PAT.) Na ostatniem 

posiedzeniu Trybunału  Rzeszy 
ty spraw ie podpalenia Reiehsta 
gu zabrał  glos obrońca Torglc- 
ra  d r .  Sack.

Donośnym głosem stwierdza on na 
w stępie: „Torglcr Jest niewinny (po 
twarzy Torglera spływają łzy, żona 
lego wzruszona również płacze)! 
Bronie go z cala świadomością lako 
człow ieka 1 komunistę. Różnic mię­
dzy nim a mna nigdy nie było!1' Nc 
stępnle z mistrzowska precyzją o- 
brońca pokolel odpiera w szystkie  
punkty oskarżenia, które, Jak oś­
wiadcza, zawiera w sobie w iele sic  
hycb J naprawdę wątpliwych mo­
mentów.

Obrodca Sack po 4-sodzinuei, peł­
ne] dramatycznych momentów, w  Lei 
kici mowie sU w ia wniosek:

Sam kanclerz powiedział: „Niech 
Bóg nas zacljowa. aby sprawcą zbro 
dni m.ał być Niemiec." Przebieg 
procesu w ykazał nam, że Niemiec 
Torąler nie współdziałał w podpale-

Dymitrow domaga s ę rehabilitacji
dale], ale ostatnie Jego słowa giną w 
ogólnej wrzawie.

Następnie przemawiali Po- 
pow i Tanew. Obaj podkreśla­
ją absolutną swoją niewinność 
i p rzy łącza ją  się do wniosku 
P y  mitrowa.

O skarżony  Torglcr, podzięko 
w aw szy  na wstępie swemu o-

brońcy za dobrze spełniony o- 
bowiązeK. ostro  i dość nieudol­
nie atakuje nadproknratora 
W ernera.

„Nigdy dotychczas na całym św ia­
cie nie było wypadku, żeby oskarży­
ciel buz dowodów winy domagał się 
dla oskarżonego kary śmierci. Pierw  
szy taki wypadek zdarzył się w  Lip­
sku. Przejdzie do historii.

Na tern przewodniczący za ­
kończył rozprawę, zapewnia­
jąc opinję publiczną, że Trybu 
nał Rzeszy przystąpi do objek 
tywnej oceny m aterjaiu i wy 
dania sprawiedliwego wyroku.

Ogłoszenie w yroku nastąpi 
dopiero w sobotę dn. 23 b. m

„Świat fizyki uległ światowi ducha"
Otwarcie Muzeum Technicznego w Warszawie

IflJKi, w  którem zobrazowane Dyć ma 
I ią dzieje pracy nad rozwojem technJd 
; i j ■

Wczoraj odbyła się w Warsza 
wie uroc?ystoś otwarcia Muzeum 
Przemysłu i Techniki- Uroczy­
stość tę zaszczycili swoją obec­
nością P. Prezydent Rzpiitej, p. 
premier Jędrzejewicz, p. minister

nin Reichstagu. To iest i mo]a oso- ) rz jinyrl.; i Handlu Z arzyck i, p  
blstę przeświade&ene. Dlatego, też -  • -
ufny w sprawiedliwość waszą, pro­
szą o uwolnienie mego klienta od w.
■y i kary“.

Po przerwie zabrał ponownie 
glos p rokurator Parisius.

P o  uzupełniających wyjaśnię 
nłaęfr obrońców pr?swbdfpqyą* 
ęy  w śród  ogólnego napięcia 
?'vraca się do vaxj der l u b t e *  
go |  pytapiepy:

— C?y łpą pap coś do ppwje 
ize  n ia?

-  N iel
W obec tego udziela głosu 

D, miitrowowi.
Wśród ciszy Dymitrow rozpoczy­

na swą mowę, przechodząc odraził 
do oie:isyw v. Padają słowa ostre] 
krytyki. Przedmiotem gwałtownych  
aktów są przedewszystkiem oskar­
życiele. poJ których adresem Dymi­
trow ma najwięcej słusznych żalów.

Nie daliście mi obrońcy z w ybo­
ru mimo, że o tą odpowiedzialną iun 
kclę zabiegały najtęższe głow y pra­
wnicze świata. Do adwokata Tel- 
chorta, przyznaję szczerze, zauiania 
nie miałem I nie mam. Dowód pa­
nujące w Niemczech nastroje J sto
*unkl.

Cdy Dymitrow rozpoczyna kryty­
kę świadków, obciażalacych, na sa­
li powstaje ątjnosferą bardzo gorąca 
Nąprężepto wąrąsta s  minuty na ra 
M ię. Dymitrow w Jeanem słow ie os­
karżę I demaskuje. Dymitrow oś wiać
CZvt*

Z lortnofą wniosku nadprokuratora. 
ple zgadzam się. W wyrokn musi 
być powiedziane dostowuie. że nie 
■dla braku dostatecznych dowodów  
winy", fecz „z powoda całkowitej 
niewinności" zostajemy uwolnieni.

Przewodniczący: Dość już tego!
Dymitrow, skończyć!

Na sali bałaś ł protesty.
pym itrow  próbuje jednak mówić

streszczeniu:
„Umysł ludzki w ciąga- k r ó t k i e g o ,, 

dli dziejów czasa ^ jed «gB , mniej 1 I fci współczesny, 
więcej stuleciai — uczynił olbrzymia Ma ono odzwiercłaoHć dorobek świa

wająćy ilość 1 jakość sil, wprzęgnlę 
tych w  służbę cztowhka.

W czasach ostatnich trzech lnb czte 
rech pokoleń stała się rzecz niezwykle 
go  znaczenia: slla materjaina podpo- 
iządkowana została zamlerzen.om 
ludziom w skali uprzednio nieznanej. 
Swjat fizyki uległ światowi ducha. 
Jest to zjawisko o  znaczeniu przdomo 
wem. Jest oao ptwlsrdzsmkiji potęgi 
jadzWeg® ducha, potęgi, której granit 
wyznaczyć się nia da, # 

ppbrze jgst pomyśleć o tern w  dniu

minister Komunikacji inż. Butkie 
wicz, J. E. I;s. kard. Rakowski, 
podsekretarz stanu w  Prczydjunt 
Rady Min. p. Lechnicki.

Po zagajeniu uroczystości 
prze? pro i. Antoniego PoflUCOW- 
słtiego, prezfcaa Muzeum PjTfcmy 
S/U i Rolnictwa, ząbrał g ’.o$ p.
pręmjer Jędrgejewicz, Prżemówie pąhrze jest pomyśleć o tom w dniu c y .........................  __ .
n ie  p. premjera podajemy W Uiaugoracj Muzeów Prwmysłu 1 T e c h ,chowawczego punktu widzenia.

Biała śmierć pod Łodzią

ki dziejowe mało sprzyjały rozwojowi 
i techniki polskiej, a jednak, mimo to i 
my możemy cię poehwa.ić poważnemi 
sukcesami w tej dziedzinie.

Tcm bardziej dziś, w  warunkach, Ja 
kie nam dajo niepodległość naszej Oj­
czyzny, wolno mi wyrazić nadzieję, że 
technika polska, idąc w pierwszym  
szeregu wysiłków ludzkich, Wybij a s.ę 
ną należne jej miejsce wśród innych 
paredów, a Muzeum, które otwiera­
my, odegra zasadniczą rolę w  tej pra 
cy zarówno z naukowego, jak l wy-

ŁÓDŹ (PAT) —  Ostatnie mro
zy spowodowały w okolicach Ło 
dzi, bliższych i dalszych, kil­
ka wypadków śmiertelnych.

Koło przystanku kolejowego w 
Karniszcwiczach miejskich pod 
Pąbjanicami znaleziono wóz

dworski, na którym leżał zamarz­
nięty na śmierć parobek. Na dro­
dze l osady Wojków koło Siera­
dza w ptzydrożnym rowie znale­
ziono zwłoki 38-letniej Stanisła­
wy Slcpon, mieszkanki Wojko- 
wa, która szła na jarmark do Sie­

radza i po drodze usiadła w po­
lu. Trzecią ofiarą mrozów, znale­
zioną w lesic folwarku Józefów, 
pow. kaliskiego, była (52-lctnia 
Stefania Milewska, mieszkanka 
sąsiedniej wsi, która udała się do 
lasu po chróst i tam zmarzła.

W a r s z a w a -B u d a p e s z t  8:8
O z ąki stronniczości węg e-s d :g a  sędziego g fcie un knęli porażki

Jeśli wczoraj w  CTiachu C y r o  zkolcl ro z jro m ić  p M f a r  ! , 1 »  wntafe 
ku stcfscznćso  me doszło dp po pfta reprezpntagję naszej sto - ^  ^  Sryg(:ty p“> Gyi5iiry (1 p-)

............................ cy, uży&l^ta. wttfprąJ ?ąteowie , l im s s  tV ) .
w ypik Ś:8 i to tylko cjzteki te* 

to  ich kierownik, n. Kan

ważniejszych zajść. zawdzter 
czać to należy jedynie naszej 
publiczności, k tóra w k ry ty cz ­
nym  momencie zdołała zapano­
wać nad swem słusznem obu­
rzeniem. A było o co się dener 
wować.

Reprezentacja bokserska Bu 
dapeszu. m ająca ną rozkładzie 
najsilniejsze reprezentacje 
miast Europy środkowej, mają

Wielcy aferzyści w  opałach
KATOWICE (PAT) —  Proku­

rator Eądu Okręgowego w Kato­
wicach dr. Tokarski wydał wczo 
rai zarządzenie aresztowania dy 
rektorów Górnośląskiego Towa­
rzystwa dla Budowli Przemysło­
wych w osobach Agosta Vigora, 
Emila Szczyrby f Jeziorowskiego. 
Aresztowani pozostają pod i&. 
rzhtęm oszustw, dokonywanych 
wspólnie z  aresztowanym już Jun

gelsem, dyrektorem Sp. A. Wjrek 
i Godula.

W związku z dochodzeniami 
przeciwko dyr. Tomali i Rhode- 
mu prokurator Sądu Okręgowe­
go zarządził w dniu wczorajszym 
dodatkowe rewizję wę Wspólno­
cie Interesów, w szczególności 
w Hucie Bismarka w Wielkich 
Hajdukach. Zajęty materjał prze­
wieziono do sądu.

mu, żo icn Kicrownm. n. 
kowski, sędzia punktowy, p rzy  
znaw ał swoim pupilom zwycię­
stwa, choć ci byji pożałowania 
godni, zm asakrowani przez pię 
śei naszych zapaśników.

W łaściwy wynik meczu winien 
brzmieć l 'M  na korzyść W arszawy. 
Dowodzi te niezbicie, że stołeczny  
jsoks jest \f tej chwili potęga, z Któ­
rą ztlobywpy puiiaru Europy Srodko 
we] w  W ęgrzy muszą się «*etyl 
ko liczyć, ale i poważnie |e |  oba­
wiać.

Z naszych bokserów najbardziej 
skrzywdzono Pisarskiego, który o 
trzymał remis (I) zą tc przez dwlo 
rundy masakrował mistrza Europy 
Szy ge ty'ego. Poza tem Bąkowskl i 
Mizerski, którzy walki sw e wygrali, 
również otrzymali remis.

W ęgrzy naogót nam nie zalmpeno 
wali. W alczyli toul, szukając często  
ratunku w pchaniu się i opieraniu, o 
przeciwnika. >-

Punkty dla W arszawy zdobyli: 
Potholz (2 punkty), Bąkowskl (1 p.) 
-.'aweryniak (2 p.). Pisarski, Doro-

Bonaterera spotkania był Pisarski, 
który w  trzeciej min. doznał zwich­
nięcia ręki, i pomimo strasznego bó­
lu zdołał nletylko wytrwać do koń­
ca, ale osiągnąć zw ycięstw o nad 
swym  reuomowanym przeciwnikiem  
Szygetym .

U W ęgrów wyróżnił się w ice­
mistrz Europy Szabo, który w Pa- 
sturczaku nie znalazł godcego siebie 
przeciwnika.

Zjednoczenie
dwóch zw iąków  

pracow ników  
a d m in is tr a c y j  y m  n n ych
Wczoraj odbył się w W arsza­

wie X-ty Walny Zjazd Delega­
tów Związku Zawodowego Pra­
cowników Samorządu Powiato­
wego. Na zjazd przybyło 120 de­
legatów, reprezentujących 109 
oddziałów. Zjazd zagaił prezes 
Zarządu Głównego Józef Barań­
ski.

Zjazd uchwalił wysłać depesze hoł- 
dewr.ieze do Pana Prezydenta RzpU- 
tej, Marszalka Piłsudskiego 1 rzędu.

Do P.-ezydjum wybrano p. Alalanow 
skiego z Zawiercia, jako przewodni­
czącego, jako asesorów p. Rusińskie­
go z Radomia i p. Kopczyńskiego z 
brodziska.

Po sprawozdaniu powzięto sze 
reg uchwał, z których najwainiej 
szą jest uchwała połączeniowa 
Związku ze Zrzeszeniem Pracow 
ników miejskich.

Poza tem zjazd uchwafił stworzenie 
Funduszu Pomocy Prawnej członkom 
Zw. Zaw. Pracown. Samorz. Miejskie­
go, craz postanowił z budżetu Związ­
ku wypłacać doraźne zapomogi człon­
kom zwolnionym ze służby bez Ich w) 
uy. Wobec całkowitego spłacenia zo­
bowiązań za dom wypoczynkowy w 
Zakopanem zjazd uchwalił zaprzestać 
pobierania cd  członków pół procen to 
wej składki na dom wypoczynkowy w  
Zakopanem.

Przesilenie rządowe 
w  Hiszpanji

PARYŻ (PAT) —  Z Madrytu dono­
szą: Oczekiwany od kilku dni kryzys 
gabinetowy, stal się wczoraj faktem 
dokonanym. Prcmjer Barrios złożył 
przed południem na ręce prezydema 
republiki dymisję całego tządu. Nie­
zwłocznie potem prezydent republiki 
Zamorra rozpoczął rozmowy z przed­
stawicielami ugrupowań parlamentar- 
nych. O godz. 16,30 prezydent republi 
ki za poradą parlamentarzystów po­
wierzy! misję utworzenia nowego rzą­
du przywódcy radykałów Lerroug, któ 
ry zkolei rozpoczął pertraktacje z 
przywódcami politycznymi i doprowa 
dzil je do pomyślnego wyniku.

Wieczorem przedstawił prezydenta 
wi listę nowego gabinetu.

Czytajcie dziś
na 2-ej stron ią

18-te opow iadanie ze stu  
najciekaw szych w ydarzeń 
z ostatn ich  la t w  W arsza­

wie p. Ł

„Katastrofa kolejowa"

Trzeci proces kartelowy
Skarga „w sjfólnaly in teresów "

Wkrótce dojdzie do trzeciego 
z rzędu procesu przed Sądem 
Kartelowym przy Sądzie Najwyż 
szym.

Jąk się dowiadujemy, pełno­
mocnik „Wspólnoty Interesów'*, 
adw. Urbanowicz, występuje ze 
skargą do Sądu Kartelowego 
przeciwko decyzji Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, nakładąją-

cej na koncerny przemysłowe,
wchodzące w skład „Wspólno­
ty" grzywny łącznej w wysoko­
ści 100.000 zł.

Zgodnie z ustawą o sądownie 
twie karłeiowem w wypadku 
wniesienia skargi na decyzje c 
grzywnach, sprawa musi być 
raz jeszcze rozpatrzona.

HEKHA DALMATKA f  Powieść na tle m ilcści i straszliwych przeżyć 
k  -  •  v  kobiety, od zarania życia do krat więziennych.

do nabycia we wszystkich kioskach
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50 .000  więźniów w grudniu!
Na w iro st przestępczości w p ły w a  r ś w n is ż  brak a p e k l nad zwołaionymi w ią ź n lim i

Przed niespełna miesiącem, w 
przededniu zjazdu delegatów To­
warzystwa Patronatu, którego za 
daniem jest roztaczanie opieki 
nad uwięzionymi, pisaliśmy na 
tern miejscu o konieczności żyw­
szego zajęcia się tymi, którzy o- 
puszczając więzienie, zmuszeni 
są podjąć ciężką walkę o byt.

Pisaliśmy to, opierając się na 
przesłankach, które niesie naga 
prawda życia. Trzeba bowiem 
stwierdzić, że ostatnie miesiące 
przyniosły istną pielgrzymkę do 
bram więziennych. Kiedy w paź­
dzierniku r. b. mieliśmy 42 tysią­
ce więźniów, listopad przyniósł 
już 46 tysięcy, a grudzień dopeł­
nił ich liczbę do 50 tysięcy!!!

W tych warunkach wszystkie 
poczynania Patronatów powinny 
skierować się na drogę roztocze­

nia opieki nad więźniami, o pusz- ' rzeczywistości dopiero przypływ
1 czasu wyrzuca na brzeg kwiatusz 

ki w postaci smutnej prawdy, żc 
Patronat nie czuje się na siłach 
zorganizować pomoc dla zwolnio 
nych, zaszywając się po uszy w 
teoretyczne rozważania.

Trzeba spojrzeć prosto praw­
dzie w oczy! 50 tysięcy więź-

czającymi celę „szarego domu*, 
która zaczyna odgrywać już dla 
nędzarzy rolę przytułku.

Pisaliśmy wyraźnie, że hasło 
doraźnej opieki, która zapobieg­
nie popełniano nowych prze­
stępstw, musi wysunąć się na 
czoło zagadnień zjazdowych.

A, jak było w rzeczywisto- 
ści? Zakulisowe wieści dopiero 
dziś przynoszą wstydliwie, mały, 
zdawałoby się, lecz w samej rze­
czy, doniosły szczegół, że Komi­
sja Opieki nad zwolnionymi z 
więzień wogóle nie obradowała.

Dlaczego? Zlękła się ogromu 
pracy? Umyła ręce od tej donio­
słej sprawy?

Oficjalnie program zawierał 
szumne zapowiedzi obrad komi­
sji opieki nad zwolnionymi, a w

100 najciekawszych wydarzeń
tragicznych I Komicznych z  ostatnich lat w  W arszaw ie

KATASTROFA KOLEJOWA
Była godzina czwarta po połud 

niu. Dyrektor Olchowicz przy­
pomniał sobie, co ma jeszcze za­
łatwić przed odjazdem i przestra 
szył się. Z tyloma ludźmi jeszcze 
trzeba konferować (t. j. kłócić 
się, tłumaczyć, targować się, wal 
czyć o każdy grosz, gwałtem wy 
dzierać to, co się należy!...), tyle 
listów dyktować, podpisać, wy­
dać zarządzenia i to wszystko 
przed odjazdem! A kolacja?.. 
Nie, na to niema czasu. Zje kola­
cję w pociągu. Ale listy trzeba na 
gwałt dyktować. Za piętnaście 
minut przychodzi naczelny agent 
na Małopolskę, z którym koniecz 
nie musi rozmówić się przed wy 
iazdem, potem akurat czas, by 
skoczyć do ministerstwa i czem- 
prędzej wrócić, by zobaczyć się 
z przedstawicielem huty szklanej, 
oraz (zaraz po nim) z szefem 
ekspedycji... Mój Boże!...

—  Panno Halino, musimy się 
śpieszyć. Więc proszę pisać: 
„Zważywszy zwyżkę cen na gieł 
dzfe brukselskiej, oraz zwiększe­
nie zamówień na rynku bałkań­
skim, uważamy za stosowne..."

Pukanie do drzwi przerwało 
słowa dyrektora.

—  Panie dyrektorze, naczelny 
agent na Małopolskę czeka...

—  Jedna chwila! Panno Hali­
no, skończymy ten list! Na na­
stępne chwilowo nie będę miał 
czasu. Jest tego jeszcze ze trzy— 
cztery sztuki. Niech pani przyj­
dzie do pociągu na dwadzieścia 
minut przed odjazdem, podyktuję 
pani resztę listów w wagonie...— 
zdołał zarządzić.

Olchowicz przybył do pociągu 
na dziesięć minut przed odjaz­
dem.

Sekretarka czekała już na pero 
nie. Dał jej znak, by czemprędzej 
weszła za nim do przedziału wa­
gonu sypialnego. Nie było żad­
nego krzesła, usiedli więc na po­
słaniu. Sekretarka wyjęła blok i 
jak sprawna maszyna zaczęła pi­

j a ć .
Jeden list, drugi, trzeci. Ręce 

sekretarki migały z oszałamiają­
cą szybkością.

—  No, chwała Bogu! To 
wszystko. Teraz proszę mi dać 
do podpisu...

—  Panie dyrektorze, nieszczę­
ście!

—  Co takiego?
Nagle zrozumiał!
Pociąg był w ruchu.

I Rzucili się do okna i zoriento­
wali się, że mijają przedmieścia.

—  Co teraz będzie?
—  O, nic strasznego! Trudno, 

stało się, panno Halino. Niema co 
lamentować. Lepiej skorzystamy 
i załatwimy jeszcze trochę kores­
pondencji.

R A D J O
R O ZG ŁO ŚN IA  W A R SZ A W SK A

7.00 Sygnał czasu 1 pleśń „Kiedy 
ranne w sta ją  zorze". 7.03 G im nasty­
ka. 7,20 Muzyka z p ły t  7 35 Dziennik 
Poranny. 7.40 M uzyka z p ły t. 7.52
Chwilka gospodarstw a domowego. 
11.40 C odzienny przegląd p rasy  poi 
skiej. U .50 W iadom ości z życia a rty  
stycznego ..tolicy. 12.05 U tw ory  sym 
foniczne kom pozytorów  rosyjskich i  
.płyt. 17.30 Dzienmk południowy. 12.3? 
M uzyka i  płyt. 15.25 W iadom ości o 
eksporcie po1sk'm. 15.30 W iadomości 
gospodarcze. 15.40 Kronika ha rce r­
ska. 15.45 Chwilka lotnicza i prze­
ciw gazow a. 15.55 U tw ory fortepianc 
we. "Id.40 Lekcja języka francuskie­
go. 16.55 R ecital skrzypcow y Colette 
Franz. 17.30 Pieśni. 1 ?.50 „Skrzynka 
pocztow a rolnicza". 18.20 A udycja żol 
nierska. '18.45 P rzeboje  z operet. 
„Y acht, Miłości". 19.03 Rozmaitości. 
19.25 D awna Polska Kolenda. 19.40 
W iadom ości sportow e. 20.00 Kon­
ce rt w ieczorny. 21.00 Felieton p. t. 
„Kraina PólsN ego słońca", ż j . l s  Sce 
nv z „Olafa T rygvasona‘‘ z m uzyk? 
ŚEdwarda G riega do niedokończonego 
dram atu  8 . Bjornsona. 22.05 Muzyka 
taneczna.

RAD.IOWY WYSTF.P COLETTE 
FRANZ

Młoda, u talentow ana skrzypaczka
—  Ależ to okropne! Co mój P^zyjedzie do

j.Polski na szereg  koncertów  w ystąp  
dziś w  radjo o godz. 16.55. W  programąż sobie pomyśli?!

—  Pani ma_ męża, panno Hali­
no?

—  Pewnie, że mam! Pan dy­
rektor jest przyzwyczajony mó­
wić „panno“ do wszystkich u- 
rzędniczek i nawet nie zauważył, 
że mam obrączkę.

—  Co zrobić, niema rady! Wy 
tłumaczy pani mężowi, on zrozu­
mie 1 kwita... Te godziny nadlicz 
bowe już pani zaliczę, bo to prze 
ze mnie,..

—  Pan dyrektor myśli, że to 
już załatwione? Z każdym innym 
może tak, ale nie z moim mężem. 
On ma niedarmo brwi zrośnięte

— Co to zanczy?
—  Zazdrosny jest. On już w 

domu coś podejrzewał i poszedł 
ze mną na dworzec. Pan go nie 
widział na peronie? On się panu 
przecież ukłonił. Na pewno sobie 
pomyśli, że to umyślnie było u- 
mówione.

—  Wysiądzie pani w Socho 
wie za dwie godziny...

—  A ile trzeba czekać na na­
stępny pociąg, a zpowrotem?... 
Przez ten czas każdy wie, że moż 
na dużo zrobić. Mój mąż mnie za 
bije, jak wrócę.

Po chwili milczenia dorzuciła:
—  I pana też...
—  Prawda, szykuje się porząd 

ny skandal! i niema sposobu, że­
by go uniknąćI

—  Ja do męża nie wracam, bo 
ję się! Już lepiej, żebym uciekła 
na koniec świata...

Po raz pierwszy dyrektor zau­
ważył, że ma bardzo ładną sekre 
tarkę.

—  Gdyby pani nie pogardziła 
mojem łożem... —  szepnął.

Zaczerwieniła się aż po uszy. 
Zerwała się na równe nogi, spoj­
rzała nań ostro. Już cisnęły się jej 
do ust jakieś ostre słowa, lecz na 
raz, jakby się rozmyśliła, mach­
nęła ręką i uśmiechnęła się do 
Olchowicza:

—  Ostatecznie, tak, czy tak, 
nikt mi nie uwierzy. Niech cho­
ciaż wiem, że jest za co...

mie na uw agę zasługują dwie czę­
ści z koncertu skrzypcow ego Piotra 
Perkow skiego. Koncert ten w  uh. 
miesiącu'' w ykonany był w  Wiedniu 
gdzie spotkała się z nadzw yczaj prz 
ohylnem przyjęciem  ze strony  pub­
liczności, jak i k ry tyków  wiedeń­
skich.

niów nie pragnie, by 7 inicjatywy
Patronatu posłuchać tylko, od 
czasu do czasu występów mu­
zycznych, artystów, lecz pragnie, 
by na wolności przynajmniej 
przez pierwsze kilkanaście dni 
mieć zapewniony dach nad gło­
wą i kubek gorącej strawy.

Społeczeństwo, narażone na a- 
taki coraz bardziej potężniejszej 
armii przestępczej —  musi dbać 
by działalność instytucji, która 
na sztandarze swym wypisała 
szczytne hasło: „dopomagania 
uwolnionym z więzień do ustale­
nia ich bytu“ nie okazała się tyl­
ko papierową.

A fakt nieobradowania komisji 
opieki nad zwolnionymi z więzień 
daje dnżo do myślenia. Test on po 
niekąd własną dyskwalifikacją.

Wzrost przestępczości nie bę­
dzie zahamowany, o ile odpo­
wiednikiem radja, bibljoteki, kon 
certów muzycznych poza kratami 
będzie na wolności głód, nędza i 
opuszczenie. Niech Patronaty bio 
rą przykład z Krakowa. Niech nie 
opuszczają rąk, a zabiorą się do 
pracy!

| Wesoły Kącik ^

'I

ODPOWIEDZI

Kara śmierci dla szo fe ro w
W  Leningradzie rozlepiono 

ogłoszenie władz, w którem wska 
zano na ogromną ilość śmiertel­
nych wypadków, spowodowa­
nych przez nieuwagę pijanych 
szoferów. W  ciągu ostatnich 10 
miesięcy liczba nieszczęśliwych 
wypadków wyniosła 7.800, w 
czem 191 śmiertelnych.

Ponieważ wszystkie upomnie­
nia pod adresem szoferów zawio 
diy, postanowiły władze zasto- 
wać wobec szoferów winnych 
przejechania przechodnia z racji 
pijaństwa karę śmierci.

W a l k a  z  k r y z y s e m
W alka ją  kryzysem , pod którego 

ciężarerrt uginamy się w szyscy, \vy- 
magą z zrozum iałych powodów  natę­
żenia sił catego społeczeństw a. K ry 
zys możem y opanow ać tylko wspól­
nym  wysiłkiem . Jes t to praw da tak 
oczyw ista i tak pow szechnie głoszo­
na, że niem a z pew nością człowieka, 
do którego św iadom ość-by nie d o ta r­
ła, nie znaczy to jednak wcale, by 
w szyscy chcieli się tej praw dzie pod­
porządkow ać.

Jesteśm y mianowicie świadkam i 
nowej o fensyw y  narodow ej dem okra 
cji, k tóra pragnie rozbić gospodarczą 
solidarność społeczeństw a w tej 
ciężkiej k ryzysow ej dobie. Sw o­
je znane m etody polityczne, k tóre 
z resz tą  tak zupełnie zaw iodły naro­
dow ą dem okrację w życiu politycz- 
nem, pragnie ona te raz  przenieść do 
życia gospodarczego. P ragnie to ży ­
cie rozbić w edług narodow ości, ras 
czy w yznań w . imię hasła, że co in­
nego jest- państw o polskie, a  co inne­
go naród polski, jakby mógł być pra 
w dą absurd, że państw o polskie mo­

głoby być wrogiem narodu polskie- ; 
go i jakby nie było w ystarczające  v> 
Polsce k ry terium  polskiego obyw a­
telstw a.

Przykładem  tej ofensyw y Jest 
wspomniana już przez nas broszura 
p. Br, Grabowskiego o asekuracji. Bro 
szura nie jest zasadnicza, m a w yraź 
ny charak ter handlowo - propagan­
dowy interesów  jednego T-w a Ubez 
pieczeń, ale uderza w  ton zasadniczy 
i sugeruje myśl, że polskie jest ty l­
ko to, co endeckie,, a w szystko, co 
nie jest endeckie, jest w rogie poi 
skości. W  konsekw encji p. Grabowski 
dowodzi, że polskie jest tylko jedno 
tow arzystw o  ubezpieczeń, mające 
sw ą siedzibę w Poznaniu, a w szyst­
kie inne są  niepolskie i należy je 
bojkotować, czy  zw alczać.

Form alnie ta m etoda konkurencji
niew ątpliw ie zahacza o ustaw ę o nie 
uczciw ej konkurencji, faktycznie jest 
próbą robicia solidarności społeczeń­
stw a w  w alce z kryzysem . Jako takiej 
w artość jej sam a sie kwalifikuje.

N a j m i l s z a  g w i a z d k a
Do licznych kłopotów, których nam 

nie szczędzą czasy dzisiejsze, w okre­
sie Bożego Narodzenia przybyw a jesz­
cze jeden t to  wcale nie najmniejszy: 
co i jak ofiarować na gwiazdkę swo­
im najbliższym, lub tym , czyje wzglę­
dy chciałaby się pozyskać.

Jeżeli k to  — jak to mówią —  chce 
wykręcić się sianem, to rozwiązanie 
zadania ma bardzo łatwe* ofiarujemy 
perfumy, kw iaty lub cukierki, a uczy­
ni zadość tradycji i pozbędzie się 
trosk. W prawdzie obdarow any, albo 
częściej obdarow ana nie w ie co z tym 
fantem zrobić, • zwłaszcza, gdy więk­
sza liczba przyjaciół uraczy ją w  ten 
sposób, ale przyznać trzeba, że w y­
kombinowanie takiego upominku nie 
w ym aga wielkiego wysiłku myślowe­
go.

Czy jednak w tak ciężkich czasach 
nie natężałoby się zastanowić, ażeby 
pogodzić utile cum dulci — piękne z

ale przynieść może praw dziw ą ko­
rzyść, a naw et w pew nych w arunkach 
— szczęście?

Nie każdem u m ożna ofiarować coś 
z garderoby, nie każdego też stać na 
to, by w ystępow ać z takiemi prezen­
tami, jak sam ochód, biżuterja i t. d. 
Ale, jakkolwiek się u nas nie przelewa, 
jest jeszcze wielu takich, którzy mogą 
sobie pozwolić na kupno losu loteryj­
nego, lub choćby jego ćwiartki i na o- 
fiarowanie go osobie wybranej.

Kto wie, może w  tym właśnie łosie 
tkwi „łut szczęścia" tak  niezbędny do 
zrobienia fortuny? Któż zaręczyć mo­
że, iż nie na ten akurat los padnie 
główna w ygrana? A przecież zbliża 
się właśnie lV-ta klasa Loterji, więc 
gra idzie już o miljony. Jakżesz bę­
dzie wdzięczna nam osoba, której lo 
ten ofiarowaliśmy.

Niech więc każdy, kto zamierza nr

Pan Nepomucen jest donźua- 
nem wielkiej miary i nie może so 
bie pozwolić na to, żeby do każ. 
dej ze swych sympatyj pisać od­
dzielny list.

Listy miłosne pisze pod kalkę, 
naraz kilka lub kilkanaście sztuk. 
Wszystkie brzmią jednakowo:

„Pani mego serca!
Kiedy wspominam chwile przt 

żyte z panią, krew szybciej pły­
nie mi w żyłach. Tracę «» ape- 
tyt! Kiedy znów panią uji^ę u sie 
bie?... Nepomucen."

Ponieważ pan Nepomucen jest 
moim dobrym znajomym, poka­
zał mi pewnego razu kilka odpo­
wiedzi na ten sam list.

Odpowiedź doktorki:
„Drogi Panie! Szybki obieg 

krwi wskazuje na to, że ma pan 
gorączkę. Pewno się oan przezie 
bił. Proszę się położyć, przyjdę 3 
aspiryną.‘i

Odpowiedź adwokatkl:
„List pański z dn. 24/XI otrzy 

malam. Stwierdził pan własno­
ręcznym podpisem, że jestem pa 
nią Jego serca. Przyzna* mi pan 
tern wtasność i wyłączne prawo 
do Jego serca. Gdyby pan to w 
przyszłości kwestjonował, spra­
wę skieruję do sądu."

Odpowiedź kasjerki:
„Nie wiem, czy pańskie wyzna 

nia miłosne przyjąć za dobrą mo 
netę. Ostatnio jest w obiegu tyle 
fałszywych monet, że można się 
pomylić. Ponieważ jakość mone­
ty najlepiej można rozpoznać po 
dźwięku, przyjdę jutro, żeby zba 
dać, jaki pan dźwięk wydaje."

Odpowiedź kucharki:
„Popłakałam się w tern miej­

scu, jak pan pisze, że pan aputyt 
stracił. Pewno dlatego, że parni 
przyprawić smacznie nie potra­
fią. Już ja panu sama muszę do­
godzić. Przyjdę jutro z flaczkami 
i z rybą po żydowsku."

Odpowiedź panny ze złą opi- 
nją:

„Pytasz, kiedy mnie znów uj­
rzysz u siebie? Ujrzysz, jak ure­
gulujesz rachunek za p ierw sze, 
oglądanie."

Napoleon Sądek
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SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEW CZYNY RZUCONEJ POM IĘDZY BESfJE LUDZKIE
Rozpacz mnie ogarnęła, kiedy usłyszałam bezczel­

ne słowa tego zbira, tego łajdaka, pijawki, zmory moje­
go życia!

—  Czego mnie pan dręczy?! — krzyknęłam. — 
Czego mnie pan prześladuje? Niech mnie pan raz zo­
stawi w spokoju!

—  Nie denerwuj się tak! Niema czego! —  odpo­
wiedział Józio ze swoim potwornym uśmieszkiem. — 
Nie ubędzie mężowi, jak pójdziesz do mnie! Krzywda 
ci się żadna nie stanie... Czego zaraz taka awantura?
0  co?... Byłaś u tamtego faceta i wszystko było do­
brze. Teraz wyszłaś zamąż i mąż sobie nie krzywduje. 
Może nic nie wiedzieć. Ja jestem dyskretny, nie? Sły­
szałaś u sędziego, że w sprawach babskich pary z gę­
by nie puszczam! Ale do czasu! Jak mi się będziesz 
wykręcała sianem, stój! U mnie, siostro, tak dobrze 
niema. Ja nie jestem taki bezinteresowny! Na cwa­
niaka trafiłaś, a nie na frajera.

—  Błagam pana —  usiłowałam prosić, — niech mi 
pan nie łamie życia! Mam męża, dziecko!

—  To dla mnie nie nowina: Ja wiem! Błagam cię, 
sikoreczko, — zaczął mnie przedrzeźniać, —  nie zawra­
caj kontrafałdy!... ja  cię ze swoich rąk nie puszczę, 
nie! A przecież wolisz trzymać ze mną sitwę, niż zdy­
chać w mantrze?

— Wolę zgnić w więzieniu —  krzyknęłam zrozpa­
czona.

—  E? Wolisz wiezienie, niż ze mną wódeczności 
6ię napić i pobawić? Nie wierzę!

—  Wolę sama się oskarżyć przed sędzią, wolę, że­
by mnie skazali na śmierć, niż miałabym znów wpaść 
w pańskie zbójeckie łapy!

—  Tak zaraz na śmierć cię nie skarżą! Dynda się 
tylko za większą robotę. A ja i tak nie wypuszczę cię 
t  rączek! Powiedziałem, przysiągłem sobie i dotrzy­
mam. W takich wypadkach dotrzymuję słowa!

Kiedy z nim rozmawiałam, dosunęłam się do tak­
sówki. Szofer to zauważył i pomógł mi drzwiczki otwo­
rzyć.

— Więc to twoje ostatnie słowo? — zapytał Józio, 
który widział dobrze moje manewry.

—  Nie matn z panem nic wspólnego'
—  Zaraz wspólnego! —  roześmiał się: — Jeden 

dzieciak ci wystarczy!
Siedziałam już w samochodzie. Trzymał drzwicz­

ki i wsadził swój łeb do środka.
—  Sikoreczko droga, smutno mi się rozstawać

1 tobą tak bez całusa!
—  Niech pan idzie precz! —  krzyknęłam.

—  Odwal się pan! —  wtrącił szofer. —  Dokąd je- 
dziemy, proszę pani?

—  Te, panie kierowiec! Niech pan nie wtrynią 
nosa do cudzych interesów; bo może być żle!

—  To czego się pan czepia drzwi, kiedy pasażer­
ka ma życzenie jechać?

—  To mój interes! Pilnuj pan swego kółka i trąb­
ki, żeby panu nie zatrąbiła na sąd ostateczny... No, si­
koreczko? Umówmy się na randkę, jeśli teraz nie 
chcesz. Przyjdę punktualnie!...

—  Niech pan idzie precz!
—  Pamiętaj! Ja już ci swoje słowo powiedziałem! 

Mam u ciebie dług i musisz go zapłacić! Tak, jak ja 
będę chciał! Dowidzenia, sikoreczko!

Zatrzasnął drzwi.
Upadłam bez sił na siedzenie, ledwie wyjąknąw- 

szy adres, dokąd ma szofer jechać.
Sama nie wiem, jak weszłam do domu, co robi­

łam, co mówiłam. Ledwie znalazłam się za progiem, 
weszłam do kuchni, pociemniało mi w oczach, w ustach 
zrobiło mi się dziwnie słodko i straciłam przytomność.

Kiedy otworzyłam oczy, zobaczyłam Jerzego przy 
obie. Przytuliłam się do niego mocno i poczułam się 

pewniejsza i silniejsza.
Jerzy bardzo był zaniepokojony, zaczął się dopy­

tywać, co się stało.
Nie chciałam przed nim nic ukrywać. Powiedzia­

łam mu wszystko, co było u sędziego śledczego, jak 
mnie potem spotkał Józio, jak mnie napastował.

Jerzy zaciskał pięści ze złości.
—  Gch, niech ja łobuza napotkam! Nie wyjdzie 

żywy! Zastrzelę go, jak psa!
Sama zaczęłam uspakajać Jerzego, tak się zdener­

wował.
Jerzy jednak nie tak łatwo śię uspakaja. Musia­

łam mu opowiedzieć, jak poszłam do tego zbója.
—  I co? Spędziłaś z nim całą noc?...
Dawniej ze wstydem, alebym opowiedziała Jerze­

mu prawdę, ale od czasu, kiedy się wypytywał o W a­
cława i tak mi było z tego powodu przykro, nie mia­
łam odwagi powiedzieć prawdy.

—  Nie, to nie tak było, jak Wacław wtedy mówił 
— kłamałam. —  Ja zresztą Wacławowi nie mówiłam, 
co się tam działo. Tak, to prawda, źe ten łajdak chciał 
firnie upić i żebym z nim została. Ale schwyciłam jego 
nóż i poraniłam go!

Jerzy chyba rni uwierzył, bo się więcej nie dopy­
tywał.

—  Nie bój się nic, Tolu! Ja cię obronię przed tym 
zbirem! —  mówił. — Możesz być spokojna.

Boję się tego bandyty. Boję się o Jerzego! Jerzy 
mówi, że go zastrzeli, a już dawno nie ma rewolweru, 
bo go musiał sprzedać.

Niech Pan Bóg zlituje się nad nami!

9 sierpnia.
Jakiś dziwny strach mnie opanował od czasu tego 

spoi. ania z Józiem. Mam takie niespokojne sny. Nai- 
częściej sni mi się, jakbym s / .  przez wielką salę, nagle 
zjawia się w sali woda i zalewa mnie. Ja chcę się ra­
tować, a tu wody coraz więcej i więcej. Sięga mi już 
do brzucha. Ja tak biegam naokoło, szukam jakiegoś 
wyjścia, a tu nic: ani drzwi, ani okna. Woda jest ja­
kaś brudna, mętna, z pianą. Patrzę, a z tej wody wy­
chodzi ktoś. Przyglądam się i widzę twarz Józia. Ma 
taKą czarnawą skórę na twarzy, a usta szeroko otwar­
te i wysadza z nich na mnie język czerwony, jak u dja- 
bła na obrazkach. I co noc prawie to samo mi się śni. 
Dziś tak samo brzechtałam się w takiej wodzie i twarz 
Józia z tym czerwonym ozorem przysunął się do mnie 
tak blisko, aż krzyknęłam. Obudziłam Jerzego, Lusin- 
ka.

Bałam się potem zasnąć.
—  Nabiłaś sobie głowę niepotrzebnie — uspakajał 

mnie Jerzy. —  Zdenerwowana jesteś i to wszystko. 
Czekaj, już może niedługo skończy się to zdenerwowa­
nie. W tych dniach ma mnie Bielawski przyjąć, bo wra­
ca z Gdyni, gdzie załatwiał jakieś interesy. Może Dę- 
dzie miał dla mnie jaką pracę w Gdyni? Wyjedziemy 
i skończą się strachy!

Uspakajałam się w objęciach (erzego, ale niech się 
tylko zdrzemnę, znów to samo!...

Coprawda nie wierzę w sny. Moja babcia i moja 
matka zawsze mówiły: Sen —  mara, Bóg — wiara. Po­
wtarzam to sobie, ale nie mogę się pozbyć jakichś 
obaw.

Co takiemu łobuzowi zrobić znów krzywdę Jerze­
mu, albo wymyślić nową zasadzkę na mnie, lub na L u -  

sinka?
Staram się nigdzie nie wychodzić, ale nie mogę 

przecież tak dusić dziecka cały dzień w mieszkaniu! Je­
stem z nim trochę na podwórzu. Tu się. nie boję, bo się 
ciągle wiele ludżi kręci.

Te sny nie dają mi spokoju!...

• er -  .. Dalszy ćtóiQ riastanl.

S H A Ń B I O N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowianKL

Lusia milczała, nie odpowia dając na natrętne py­
tania Kotwiczą.

Rzekł:
—  Jutro nareszcie nastąpi spełnienie mych marzeń.
—  Ku ogólnemu zgorszeniu.
r— Skąd wiesz?
—  To się chyba dość dotkliwie odczuwa. W szys­

cy mają mi za złe mój krok.
—  Cóż cię to obchodzi, skoro ja cię ubóstwiam?— 

szepnął namiętnie Kotwicz.
1 mówił o swych projektach poślubnych. Kupi! 

już willę we Włoszech nad Lago Maggiore, pięknem 
malowniczem jeziorem. Już tam szykują wspaniałe 
ogrody, pełne kwiatów. Pozostaną tam, aż oburzenie 
tutejsze się uspokoi. A, zresztą, na jej stanowisku, ja­
ko wielka magnatka, będzie ponad wszelkie gderania 
i zrzędzenia. Zresztą, to przecież rzecz taka naturalna! 
Skrzywdził ją i teraz naprawia zło!

Długo, długo mówił jej o swojej miłości namiętnej, 
płomiennej, która przezwyciężała wszelkie przeszkody, 
na drodze do upragnionego celu. Słuchała bez naj­
mniejszego, zresztą, wrażenia, tych słów jego ogni­
stych, aż wreszcie zapytała ni stąd ni zowąd:

—  Skoro już mamy jechać zagranicę, dlaczego nie 
jedziemy do owej pięknej willi na Riwierze francuskiej? 
Poco byto kupować d u g ą  willę?

Kotwicz drgnął, jakby przeszyty kulą.
Stanęły mu przed oczyma upiorne widziadła... He­

lenka... Jerzy Romocki...
Dopiero po dłuższej chwili zdołał zapanować nad 

sobą.
Rzekł:
—  Jeżeli wolisz... możemy pojechać na Riwier?;,..
Mówił tylko, że teraz tam jest podobno jakaś epi­

demia i... starał się odzyskać zwykły spokój. Ale nie

przychodziło mu to z łatwością. Ponownie dręczyły 
go zmory otrutej niecnie żony. Zachmurzył się...

Postanowił przejechać się konno, myśląc, że to mu 
dobrze zrobi. Tak też uczynił. , .

Do Lusi podeszła nStomlJśt1 ĆN&tó Była' dWć & r  
niepokojona obrotem rzeczy.

Zapytała: ... . ...
—  Więc to już nieodwołalnie
Lusia tylko smutno skinęła gfówą,
—  Wciąż jeszcze jakoś w to nie piogę uwierzyć -1- 

dodała Genka. —  Bardzo się tiem przejmuję...
—  A ja, jak widzisz, zn a czn ie  mniej —- odparła Lu­

sia.
—  Będzie kto na ślubie?
—  Nie. 1 zaraz potem wyjeżdżamy samochod em 

w podróż poślubną.
—  Więc ty się godzisz? Mogłaś się zgodzić? 

A twoja córka?
—  Podobno ma już tani czekać na mnie. We W ło­

szech. Coprawda, zdaje mi doprawdy, źe W wszyst­
ko sen...

— A jednak to prawda, jawa, Btge?V\yisfQŚć, Lh- 
sieńko, ja jednak nie mogę sółN» wfyołwafflć ćn jak t  
żonę tego człowieka. Czekaj... czekaj,., znąsz' przecież 
adres, gdzie córeczka czeka atf: óiebit... Mam tfcyśl... 
Możebym ja...

Lusia przerwała jej*
—  Domyślam się... Chcesz tąm pojechać rporw ać 

ją, aby przywieźć mi tu? To ^ ję t i s tW o i  . jłKęfZ' 
go. Już ja też o tem myślałam. Już  j a  sobi# jśkOs d#m 
radę. Co pocznę? Jeszcze sarna n ie  wiem, Liężf ija 
z m i ło v W Ś ji# ^ g ; .

Tymczasem

— Widziałeś się z Sonią? Jest jeszcze w Wilnie? 
Co tam robi?

—  Jest jeszcze. Złożyła w iek ą  sumę pieniędzy 
w  b a n  ku  Dereriśkiego. Musiała g r u b e  zarobić na woj- 
ma.

—  Co zamierza?
—  Jeszcze nie jes t  zdecydowana. W każdym ra- 

zfe ma wjjtfcnać zagranicę. Nie postanowiła nąrazie

Oby jak najdalej! Nłc gorszego i niebezpiecz­
niejszego, niż porzucona kochanka.

—  Nie gadaj zbytnio na nią. Między nami powie­
dziawszy, jest jeszcze i tak o wiele za dobra dla ciebie.

—  Mniejsza o nią. A co stary Dcreński?
—  Nie wychyla nosa z domu. Podobno jest  wście- 

«ły z powodu waszego małżeństwa. Jak wogóie wszys­
cy, zresztą. Wogółe o niczem innem się nie mówi, jak 
tylko o tobie.

—  I wyobrażam sobie, jak tam o innie języki strzę­
pią, co?

—  Przede mną nie, Znają naszą przyjaźń. Ale ich 
miny są wystarczająco wymównę. Zresztą, właściwie 
mę dziwnego. Jeżelibyś chciał usłuchać dobrej rady...

- ^ : WłaśriłeVże riVe chcę — przerwał mu Kotwicż.
Ale Ignacy tak był przejęty tem wszystkiem, że nie 

zWążając na to, mówi dalej;:
—  ... to byłbym zą tem, żebyś to wszystko narazie 

jęszczę odłożył.,, na parę miesięcy... Na rok najwyżej... 
Do tego czasu uspokoją się, zapomną...
\ —  1 tak ząpómrtą. Ręczę ci, że za pól roku juz nikt
o tem nawet Słówka nie piśnie. Zresztą, wiesz, że ja  
się zawsze kieruję tylko własną wolą i niczem więcej.* 
(Nhtogd nić; hc nikt mi nic zrobić nie zdoła...



Hele i
Doliniarze czyli złodzieje kie­

szonkowi grasują wszędzie. 
Przed wojną każdy ze złodziei 
m ia ł swoją specjalną dziedzinę 
pracy i doliniarze mieli również 
s w o ją  specjalność. Byli n. p. zło 
d z ie je  bankowi, operujący tylko 
w instytucjach bankowych, zło­
dzieje teatralni, —  tramwajowi, 
k o śc ie ln i , uliczni i t. p. Obecnie 
w czasach kryzysowych nie uwa 
ż"ją już oni na specjalność, a 
k ra d n ą , gdzie i co się da. Więk­
sz o ś ć  też złodziei kieszonkowych 
przerzuciła się na pusźćzanie w
0 bieg fałszywych pfeniędzy, bądź 
też na kradzieże mieszkaniowe.

Zapytani o powód zmiany pro 
cederu odpowiadają, że nie opła 
ci się chodzić „na dolinę", bo naj 
wyżej można „zarobić" p a rę .pro 
testowanych weksli i w dodatku 
„zasypać się" i powędrować na 
rok. lub dwa do więzienia.

Złodzieje bankowi operują 
zwykle we dwójkę i po większej 
części posługują się „nadawca­
mi". Nadawcy ci rekrutują się z 
woźnych lub nawet Urzędników 
instytucyj handlowych. Nadawcy 
ci, wiedząc, kiedy inkasent firmy 
udaje się do banku z większą su­
mą pieniędzy, zawiadamiają o 
tem doliniarzy 1 ci rozpoczynają 
swą pracę w banku, jednym ze 
znanych, a często używanych 
przez doliniarzy sposobów J est  
rzucenie na ziemię monety 5-rio
1 b I0-zlolowej tuż za ofiarą. O- 
c!ruchowo ofiara się odwraca i 
snogląda na ziemię. Ten jeden 
iv.om.ent wystarcza dia sprytnego 
doliniarza, by ściągnąć z teczki 
inkasenta przygotowane do wpla 
cenią pieniądze.

Doliniarze teatralni grasują 
przeważnie po skończeniu przed 
stawienia w szatniach przy od­
biorze garderoby. Jak ogólnie 
wiadomo, każdy z widzów śpie­
szy sie z odbiorem palt i chwilę 
te wykorzystują złodzieje teatral 
ni. Aczkolwiek w kaźdem miej­
scu rozrywkowem dyżurują wy­

wiadowcy urzędu śhdczeg ) lde- 
p caDieństwcm jednak ;err z trą 
wszystkich doliniarzy a ternbar- 
dziej przyjezdnych na gościnne 
występy.

Przed wojną, kiedy w obiegu 
były przeważn e pieniądze papie 
rowe, doliniarze okradali swe o- 
fiary również w czasie antraktu 
w sposób następujący. Jeden z 
nich był w bufecie na obserwa­
cji. Zauważywszy przy płaceniu, 
ze gość ma suto wypchany port­
fel, dawał znak swym wspólni­
kom. Role były podzielone w ten 
sposób, że kiedy rozległ się 
dzwonek, wzywający widzów na 
widownię i tłumnie wychodzili z 
bufetu, za upatrzoną ofiarą szedł 
jeden ze złodziei i nadepnął na 
nogę przyszłej ofierze. Staio się 
to w tej chwili, gdy główny ope 
rator stał naprzeciwko ofiary, 
śpiesząc rzekomo do bufetu. Na­
padnięty odwracał się oczywiś­
cie i wynikał spór między nim a 
niezgrabjaszem, który nietylko, 
że nie przepraszał za nadepnię­
cie, ale jeszcze arogancko odpo­

wiadał, by zaczepiony nłe zawra 
cał głow y f puszedł dalej. W cza­
sie umyślnie wywołanej sprzecz­
ki ofiara została ogołocona z 
portfelu f złodzieje z łupem ulat­
niali się z teatru.

Jako najzdolnfejsf złodzfeje sly 
nęli przed wojną żydzi z Odessy. 
Krąży nawet na ten temat aneg­
dota. Pewnego ra?u przyjechał 
do Warszawy naczelnik policji 
śledczej z Odessy. W rozmowie z 
tutejszym naczelnikiem wydziału 
śledczego, każdy z nich wychwa­
lał swych złodziei, twierdząc, że 
są najzdolniejsi. Naczelnik war­
szawskiego urzędu śledczego, 
chcąc udowodnić swemu koledze, 
że złodzieje warszawscy nie ustę 
pują swym kolegom z Odessy, za 
łożył się, że złodzieje warszaw­
scy obetną na ulicy naczelnikowi 
policji z Odessy guziki od palta, 
a ten nic nie zauważy. Ten oczy­
wiście nie uwierzył i zakład zo­
stał zawarty.

Po kilku dniach, kłedy gość z 
Odessy szedł ulicą, popchnęła 
go jakaś baba z workłem na ple-

doliniarzy
cacb. W tej samej chwili worek 
się rozsypał i naczelnik policji o- 
desskiej został obsypany pie­
rzem. Jeden a przechodniów za­
czął wymyślać nieostrożnej kobie 
cie i czyścić palto naczelnika, po- 
czem ulotnił się, nie czekając na 
podziękowanie Po chwili na­
czelnik policji odesskiej spo­
strzegł, że w czasie czyszczenia 
odcięto mu wszystkie guziki od 
palta oraz skradziono z kieszeni 
złoty zegarek z dewizką i portfel. 
Rzeczy te otrzymał w całości od 
swego warszawskiego kolegi i 
musiał przyznać, że złodzieje war 
szawscy nie ustępują swym odes 
kim kolegom.

Złodzieje koścfełnł grasują 
przeważnie w czasie ślubów i o- 
kradają swe ofiary przy wyjściu 
Z kościoła.

Są jeszcze złodzieje uliczni, 
którzy dla wykonania kradzieży, 
chcąc wywołać zbiegowisko, in­
scenizują bójkę, lub kłótnię 1 w 
czasie bójki, gdy ciekawi przyglą 
dają się bójce, okradają swe ofia
ry-

fcetiyftna przyszłości w r. 20GB
Autor, który ukrył się pod pse 

udonimem Sanct Piiar, wydał bro 
szurę, w której opisuje przyszłość 
medycyny w roku 2U30-ym. Me­
dycyna, zdaniem autora, nie bę­
dzie miała wiele do roboty ze 
zwalczaniem chorób, które dzię­
ki profilaktyce i prewencji będą 
coraz bardziej zanikać, natomiast 
głównem jej zadaniem będzie 
walka ze starzeniem się organiz­
mu ludzkiego.

Na pierwszym więc planie bę­
dzie stało zapobieganie zwapnię 
niu naczyń krwionośnych czyli 
sklerozie. Ludzie w starszym wie 
ku będą co pewien czas podda­
wani prześwietlaniu i zbadaniu 
przez lekarzy rejonowych, a w 
razie stwierdzenia sklerozy zosta

ną zastosowane niezwłocznie e-
nergiczne środki zapobiegawcze. 
W ten sam sposób będą badane 
organy wewnętrzne, czy zacho­
dzą w nich jakie zmiany organi­
czne, czy tworzą się osady w 
wyniku procesu przemiany ma- 
terji, odpowiednio szkodliwych 
dia organizmu przcmlar, i osa­
dów.

Słowem, zadaniem lekarza ma 
być sfała obrona organizmu przed 
skutkami starzenia się ł zwalcza 
nie tych objawów. Zachowanie 
zdrowia 1 energji życiowej do pó

Czytajcie-
„W esołe Wiadomości1'

źnego wieku będzie najważniej­
szym celem, jaki sobie postawi 
medycyna przyszłości.

Ciąikie życzeń a w g! 
IO.OuU fiiihÓW

W  Londynie zatrzyma! się w 
tych dniacn przed e.egancką wd 
lą w dz.elnicy Hyde - Parku sa­
mochód ciężarowy, który przy­
wiózł — gratulację. Przyjaciele 
właściciela willi, profesora i znaw 
cy sanskrylu, Miller'a, zdobyli 
się na splatanie uczonemu figla 
w stylu angielskim. Polecili om 
wyciąć na trzech ogromnych blo­
kach granitowych napisy w san 
skrycie i zawieść ten ładunek 
do willi profesora.

Odpowiednio pouczeni — i wy 
nagrodzeni —  tragarze nie dali 
się odwieść służbie profesora o j  
wykonania polecenia i wyładowa 
li wszystkie trzy bloki w ogro­
dzie przed willą. Profesor wpadł 
z początku w gniew, ale złagod­
niał wkrótce, gdy, przyjrzawszy 
się bliżej napisom na biokach, 
stwierdził, iż zawierają one zre­
dagowane prawidłowo w san- 
skrycie życzenia z powodu 6U-tej 
rocznicy jego imienin.

Oryginalne i niezwykłe .. k o 
im rodzaju „karty wizytowe 
żą zgórą 10.000 funtów ang. i 
jedynym z pewnością okazem a.: 
ciężkich gatunkowo gratuiae^ . 
Dowcip się udał, kosztował co- 
prawda sporą sumę, ale zato ca­
ły Londyn mówi dziś o autorach 
i o gratulancie.

Pamiętaj cle
o bezrobotnych

Rocznico m u m i a  feaiai i i  im tm
Ostatnio obchodzona była we 

Francji rocznica budowy kanału J 
Suęzkiego, który otwarty został 
dla ruchu wkońcu roku 1869. W 
trzydzieści łat później postawio­
no w Port-Saidzie pomnik twór­
cy kanału —  Lesseps‘owi.

Długość kanału Suezkiego, któ 
ry łączy dwa jnorza, wynosi 164 
km. Przy budowie kanału wyko­
panych zostało prpeszło 70 milj.

metrów sześć, ziemi przez arrnję 
robotników. W  dniu pierwszego 
uderzenia łopatą (2ó kwietn.a 
185£ r.) zatrudnionych by.o przy 
budowie 150 ludzi, w dwa lata 
później —  8.000. W roku następ 
nym zespół robotniczy liczyi _uż 
26.000 osób, przybyłych ze wÓ/y 
stkich stron świata. W dniu lrtau 
guracji kanału przebyło przezeń 
80 statków, z czego 50 wojen­
nych.

IKS.

W  cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

„Beznadziejny" ze  Lwowa  
sk a rż y  się nam:
„Jeszcze w roku ubiegłym  

poznałem  p rzy s to jn ą  panienkę, 
k tó rą  zczassm  pokochałem. G- 
na natom iast nie odwzajemniała 
mi się i powiedziałam że nie m o ię  
ze m ną obcować. Wolałbym do 
stać  od niej policzek; niż usły­
szeć tak  przykrą odpowiedź. 
O dy zap rzesta łem  widywania 
sic z nią, byłem  jak obłąkany.

Po czterech  miesiącach szez£  
ście w róciło do mnie. Ukochana- 
prosiła ' m nie' o  przebaczenie za' 
przykrość, jaką  mi wyrządziła. 
O pow iedziała mi, że obcowała z 
innym , g dy  wszakże przekona 
ła sie, do czego on zdąża, wo­
lała zaw czasu zerwać z nim i. 
pow róciła do mnie, ośw iadcza 
ją  mi, że teraz, już nig^ly odę 
mnie nie odejdzie. U słyszaw szy  
to, ucieszyłem  się bardzo, Spę 
dziłem  w jej tow arzystw ie ca 
łe w akacje.

G dy rozpoczął się rok szkol 
ny, spo tykaliśm y się znów., alę 
prosiłem  ją  bardzo, o pytiktu&l 
ność na randkach. Ona mieszka 
na stancji, ja przy rodzicach. 
Obecnie nie mogę si.ę,z nią widy, 
wać codziennie, jestem  bowiem 
bardzo za ję ty  nauką; przeefeż 
w  Już za pół raku matura, któ­

rą m usze zdać koniecznie.
U kochana m oja, której na i- 

mię M arja, m a m łodszą siostrę, 
w ciąż buntująca ją przeciw  
mnie. N ajbardz.-j m ęczy  mnie 
ęzękanie na ukochaną, k tó ra  od 
■przeszło tygodnia każe na sie­
bie czekać całerni godzinam i, 
a ja  przecież z trudem  zaledwie 
odryw am  się od zajęć, aby choć 
na chwilę z nią pogaw ędzić. W  
ubiegłym  tygodniu przyjechała 
Jej m atka i zam ieszkała u swej 
m łodszej córki. U kochana m o­
ja  prosiła mnie, żebym  zaczekał 
im Tilą w bram ie, bo chce iść zo 
baczyć się ze sw oją m atką. 
Czekałem  w ów czas przeszło 
t r z y  godizny.

O dy przychodzi niedziela, 
M ary sia  zam iast być ze m ną — 
odw iedza koleżanki i też każe 
mi czekać na ulicy. Poniew aż 
egzam ina m aturalne się zbliża­
ją. m uszę więc mieć wolną gło 
wę, aby móc dobrze pracow ać. 
Aie cóż? Chodzę, jak  s tru ty  i 
myślę o sam obójstw ie, żeby się 
już tak dłużej nie m ęczyć.

B ardzo proszę kochanego 
R edak to ra  o łaskaw e w ydruko 
wanie m ojego listu, ponieważ 
m oja Marysia - jest również go 
rńącą wielbicielką Pańskiego pi 
sm a, niech wiec w ysłucha me-

| gc żalu i wskazówek Pańskich, 
co mam czynić. Przypuszczam, 
że to będzie dla niej miarodaj­
ne, sądząc z posłuchu, ja/ki daje 
wszystkim poglądom 1 radom 
Pana Redaktora".

Drogi maturzysto, Jest Pan 
zlekka podenerwowany f prze­
wrażliwiony. Jedyna rada dla 
Pana — nie przejmować się! 
Nic strasznego się nie stało. 
Punktualność jes u kobiet bar­
dzo rzadkim wyjątkiem. Nie- 
punktualność jest ogromną*wa­
dą i wartoby od niej Marysię 
oduczyć. Raz i drugi odejść, je 
żeli na czas nie przybędzie. 
Ale uczynić to spokojnie, z go­
dnością,. bez dgijj^owągjp sta, 
ho wtedy sfttttek może byc’ 
wręcz odw rotny. Nie można jej 
natom iast mieć za złe, że Spę­
dziła choćby' trzy godziny z 
przybyłą w odwiedziny matką, 
jak również jest zupełnie natu­
ralne, że korzystając z niedzieli, 
pragnie odwiedzać koleżanki. 
A że Pan wtedy czeka na dole, 
to trudno. Jeżeli to Panu nie, 
dogadza, może Pan najwyżej 
nie czekać. Nie, to są dopraw­
dy takie drobiazgi, że grzęch 
byłby, .gdyby Pan sie tem 'zra- 
żhł. podw ójny —' gćfyhy to Pa­
na gniewało jjorójny .gdyby to

miało choć w najmniejszej mie­
rze grozić Pana pracom nau­
kowym, poczwórny, gdyby na 
tern miała ucierpieć matura, po- 
piątny, gdyby Pan z tak bła­
hego powodu śmiał myśleć o  
samobójstwie.

Powtarzam włęc moją radę —  
nie przejmować się. przetrwać 
te pół roku- brakujące do matu- 
fy, przez ter. czas może nawet 
rzadziej się widywać ? ukocha­
ną, zato po maturze — wolność, 
swoboda! Mą tura —̂  niech bę­
dzie dla Pana narazje najważ­
niejszym celem, a ten osiągnie 
Pan tylko opanowaniem się, 
zwycięstwem nad samym sobą, 
które jest. Jak wiadomo, naj­
piękniejsze.

Najpierw matura, potem—Ma 
rysia już na całe życie !„

P. Z yg fryd o w i ff. z  W ilna.
Kochany Przyjacielu, to samo 

przytrafia się niemal każdemu 
ę-nas za pierwszym razem. 
Wie Pan przecież: „Pierwsze 
koty za ploty**. Najgorszą rze­
czą jest w takich razach — prze 
razić się, mędrkować, zamar­
twiać się, bo wtedy właśnie 
można ’ paść dopiero w neura 
stenję. Przystępować do rzeczy 
z wiarą w siebie ł w swoje si- 
y, a nie z lękiem. Musi Pan o 
:yir, wynadku (aż nazbyt czę­

stym) raz na zawsze zapom­
nieć, wymazać go z pamięci, 
nie robić że siebie „chorego z 
urojenia", bo wtedy właśnie mo 
te Pan nim zostać naprawdę. 
.Gdyby, rada moi* oi« aoskutko

wała, proszę mi dać znać, a o- 
trzyma Pan świeżą porcję wska 
zówek.

J A lo d e l Krakowianeczce"
nie możemy, niestety, służyć, 

ponieważ ze względów zasadni 
czych nie pośredniczymy w 
zawieraniu znajomości miedzy 
naszymi Czytelnikami a Czy­
telniczkami

Zdeptanem u kwlatuH z Białe­
gostoku  

szczerze współczujemy, że 
mąż tak ja maltretował, a na­
wet, jak pisze, posyłał „na 
róg", mówiąc: „Będziesz miała 
powodzenie, jak żadna... Z two 
jem ciałem tylko nabierać fra­
jerów". Słusznie więc Pani zro 
biła, uciekając od takiego potwo 
ra i usamodzielniając się, zdo­
bywając tak ciężką pracą, jak 
pranie po domach i szorowanie 
podług — utrzymanie dla sie­
bie i dziecka.

Tem milej nam jest usłyszeć, 
że mimo wszystko czuje się 
Pani jeszcze na siłach zostać ar 
tystką, a mianowicie śpiewacz­
ką sceniczną. Musiała więc pa 
ni zbytnio nic sterać ani pra­
ca, ani straszliwe przeżycia. 
Tem lepiej. Nauka śpiewu nie 
jest taka droga, jak się Pani 
zdaje, zwłaszcza, że znajdzie 
się może ktoś, kto wzruszony 
przeżyciami Pani, udzieli Pani 
ulg w opłacie. A plotki o tem, 
że trzeba ulegać artystom —  
są mocno
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Prof. Piccard, słynny zwycięz­
ca stratosfery, ogłasza w czaso­
piśmie „Aero“ artykuł, w którym 
przewiduje użytkowanie strato­
sfery jako przestrzeni komunika­
cyjnej dla mieszkańców ziemi. 
Byłaby to droga, po której spe­
cjalne samoloty stratosferyczne 
—  tak zwane stratoplany —  mo­
głyby się posuwać z zawrotną 
szybkością, dzięki małemu ciśnie 
niu i tarciu, panującym w tych 
strefach.

„Jest to droga najzupełniej spo 
kojna —  pisze prof. Piccard —

, rzeczywiście doskonała. Ponie­
waż w stratosferze n:ema wilgo­
ci, niema tam również mgły, aesz 
czu, ani śniegu. Stratoplany będą 
latać na wysokości wielu kilome­
trów ponad strefą burz, wichrów, 
prądów powietrznych i „dziur*' 
atmosferycznych.

Ci, którzy cierpią na chorobę 
morską łub „powietrzną", będą 
się tam czuli lepiej, niż w pocią­
gu, okręcie, czy aeroplanie. Bę­
dą płynęli po oceanie, na którego 
powierzchni niema najmniejszej 
fali, będą mknęli w przestrzeni 
bez najmniejszego wiaterku, dro­
gą bez jednego zakrętu i przepa 
ści.

Dla podróżnych, mającycn sła 
by żołądek (jak ja, naprzykład;, 
stratosfera będzie filją raju“ — 
pisze prof. Piccard.

Droga ta jest i dlatego idealna, 
— pisze profesor,— że stratosfera 
stanowi wymarzoną dziedzinę 
wielkiej szybkości. W  troposfe- 
rze szybkością samolotów rządzą 
niezmienne prawa fizyczne. Aby 
potroić ją, trzeba przezwyciężyć 
opór powietrza dziewięć razy 
większy, a więc pomnożyć przez 1 
27 siłę motoru. I

W  stratosferze natomiast opórj 
jest minimalny. Tam możemy po! 
troić szybkość, powiększając siłę !

motoru trzykrotnie, bez potrzeby 
mnożenia jej przez 27, Oto dlacze
go stratosfera jest szlakiem przy 
szlości.

i Stratosfera stanowi obecnie 
[ przedmiot gruntownych badań. 
Najtrudnieiszem zadaniem do roz 
wiązania jest problem czysto me­
chaniczny. Motor samolotu stra­
tosferycznego będzie musiał obra 
cać się z niesłychaną szybkością.

Ponadto trzeba będzie dopin- 
j uować go w miarę tego, jak odda 
fp n ie  się od ziemi pozbawiać go 

będzie powietrza. Wreszcie, trze­
ba będzie zapewnić absolutną nie 
przepuszczalność przewodów. 
Nie będzie to tak łatwe, jak się 
wydaje w pierwszej chwili.

Zdaniem prof. Piccarda, strato 
plan będzie j r a r a te m  w ictómoto j 
rowym, całkowicie metalicznym, 
wykonanym prawdopodobnie z 
mieszaniny aluminiowej, w celu 
zapewnienia mu mk największej 
lekkości i absolurnej nieprzema- 
kalności.

Drzwi i okna jego będą herme­
tycznie zamknięte; szyby muszą 
mieć grubość conajmniej 35 mi­
limetrów, nietyle w celu wytrzy­
mania różnic ciśnienia, ile celem 
uniknięcia pęknięcia. Aparaty do

fabrykowania tlenu i przedziały 
ze zgęszeżonem powietrzem do­
starczać będą pasażerom i moto­
rom niezbędnego powietrza,

W  ten sposóp, stra roplan nie 
będzie się wiele różnił od innych 
samolotów dzisiejszych. Szyb* 
kość jego zależna będzie od siły 
motorów. Prof. Piccard nie przy­
puszcza, aby niiaUt ona przekra­
czać w najbliższych latach 600 
mil na godzinę, mimo. iż dałoby 
się osiągnąć i 300 nul. Nie sądzi 
on również, aby stratoplany mo­
gły latać na wysokości większej 
niż 15 kilometrów, im wyżej si° 
wzbiżamy, tern większą siłę musi 
posiadać motor, aby utrzymać re 
g’‘larność lotu.

Niewiadomo, kiedy sic uda zre 
Mizować plany prof. Piccarda. 
Dziś u e  Francji są już budowane 
samoloty stratosferyczne, ale fak 
tern jest, iż żaden z nich nie ZdO* 
lał dotąd ośiagnaó wysokości 
większej, aniżeli lotnik Lemobie 
na zwykłym aparacie „ziemskim" 
a wysokość ta nie jest wcale stra 
tosferyczna.

Upłynie więc zapewne dość dii 
żo czasu, zanim śmiałe zakusy 
prof Piccard‘a zostaną urzeczy­
wistnione

s n

R a d jo  w  M e k s y k u
Po rozbiciu się nanamerykań- 

skiej konferencji na temat podzia 
łu długości fal, rząd w Meksyku 
postanowił przyśpieszyć za 
yyszelką cenę budowę nowych sil 
rtych stacyj na granicy amerykan 
sko - meksykańskiej o mocy 500 
KW każda, poza tern planowana 
jest też budowa 3 siacyj o sile 
150 KW każda. W Stanach Zjed­
noczonych wywołały te plany 
pewne zaniepokojenie, gdyż w

poj. stanach niema żadnej silniej­
szej ponad 50 KM stacji, prócz 
znajdującej się w budowie o sile 
400 KW w Cincinnati.

S T Y L  H A N D L O W Y
„Potwierdzając odbiór listu 

WP. z dn 12 b. m., pozwalamy 
sobie obciążyć Go 700 kilogra­
mami drutu miedzianego, 2000 
kg. ołowiu i 3000 kg sztab żeląz 
nycf,-...“

Obchodzona przez Szwecję 50 
rocznica spuszczenia na wodę 
pierwszej łodzi podwodne] O na­
pędzie rfiechrniićznym, będącej 
dziełem Szweda, ini. Ttiorstctt 
Nordentelda, przypomniała świa­
tu! działalność tych łodzi w czasie 
wojny światowej1,

Ceiowali w niej* Niemcy, któ­
rzy pierwsi użyli łodzi podwod­
ny cii jako środka walki z flotą 
sprzymierzonych, czyniąc w jej 
szeregach niezwykle spustosze­
nia. Na wszystkich oceanach uwi 
jało się. w czasie wielkiej wojny 
prawic- 380 nicmicc ’i łodzi pod 
wodnych.

Aljanci byli początkowo wo­
bec niemieckich łodzi podwod­
nych niema! zupełnie bezbronni. 
Okręty, zwłaszcza angielskie, sta 
rafy się ich unikać. Wreszcie z;f- 
sfosowanó metodę eskortowania 
okrętów handlowych f transportu 
wych przez lekkie kra żource'.

Ważniejsze odcinki mórz ob • 
stawiono minami na głęboko­
ściach, w których nie szkodziły 
one zwykłym okrętom, a utrudnia 
ły poruszanie się łodzi podwod­
nych.

Równocześnie oprócz akcji o- 
bronnej zaczęto stosować wobec 
niemieckich korsarzy akcje za­
czepną, urządzając polowanie na 
łodzie podwodne.

W ciekawy sposób radzili so­
bie Francuzi. Pokrywali on* prze 
znaczony do polowania okręt wo 
jenny wielką ilością żagli, które 
nadawały takiemu statkowi cha­
rakter niewinnego handlowca. Za 
łóga łodzi podwodnej, zauwaśyw 
szy taki rzekomo handlowy sta­
tek nie atakowała go z ukrycia 
kosztowną torpedą, lecz podpły­
wała odważnie ł wychyliwszy się 
na powierzchnię oceanu, usiłowa 
ła zniszczyć go w sposób znacz­
nie tańszy przy pomocy artylerji.

I tutaj następowało trag.czńe

rozczarowanie. Zagrożony sta­
tek z błyskawiczną szybkością 
zrzucał żagle, skierowując lufy 

i armat ku prześlao*owcy, który 
poddawał' się wówczas, lub ginął 

, t  honorem.
Ofiarą okrętów - łapówek pad­

ło w czasie wielkiej wojny kilka­
naście niemieckich łodzi podwod 
nych.

Inny sposób polowania na ło­
dzie podwodne polegał na low u- 
niu ich w wielkie sieci metalowe, 
ciągnione przez holowniki. f,ódż 
zaplątaną w sieć niszczono gra­
natami. Niekiedy sieci rakie, gę ­
sto przetkane minami, umocowy­
wano na stałe do dna morskiego.

U schyłku wojny z wielkiern 
powodzeniem wykrywano i zwn! 
czano łodzie podwodne orzy po­
mocy hydropianów wyzyskując 
tę Okoliczność, że obserwujący 
piostopadle powierzchnię ńterza 
lotnik widzi łódź podwodną, przy 
słonietą rla-wet kilkudziesięciome 
trową warstwą wody, i wówczas 
może ją łatwo zaatakować bom­
bą lub granatem.

Tragicznie kończyła sie rów­
nież dla wielu niemieckich łodz 
podwodnych ich walka z łodzia­
mi podwodnemi aljantów. Poje­
dynki te przegrywali zWykle 
Niemcy.

(1 fi arą coraz barJziei udosko­
nalonych metod polowania na 
podwodnych rabusiów padła prze 
szło połowa niemiechwh łodzf 
podwodnych, działających w  cfa 
sie wojny, to znaczy prawi*. dv, fe 
ście.

Stsrczjfki w  F
znćT.S Od 1 0  n

Sx'o lat minęło j'd czasu, jak 
pierwszy storczyk przywifjziory 
został do Europy. Tylko nrawdM 
w j znawca i esteta potrafi o'••u'I 
fantastyczne piękno i czar tych

O ST AT N IE  
WIADOMOŚCI O R T O

Na froncie ligowym
(G ór.) Już się zaczęło . Łódź 

i  W arszaw a  szyku ją  zgoła  sen­
sacyjn e wnioski, m ające zrefor 
m ow ać do tych czasow e roz g ry  w 
ki piłkarskie. I inne okręgi na 
pewno nie pokpią sp ra w y  i rów  
nież w ystąp ią  z  ciekawem i pro 
jektam i. N arazić ty lk o  „u przy­
wilejowani^ a w ięc Liga m ilczy. 
W ierzm y, ż e  je s t to  chw ilow y  
spokój przed  burzą.

V bieg ły rok, k tó ry  m ial s tw o ­
r z y ć  nową erę w  naszem  pilkar- 
stw ie  w yk a za ł niezbicie, iż  za ­
m iast zanotow ać postęp  organi 
za cy jn y  i sportow y . Liga cofnę­
ła się w  sw ym  rozw oju  w stecz.

P oziom  w  poszczególnych  
klubach katastrofalnie się obni 
ż y t  i te  zesp o ły , które przed  
rokiem  leg itym o w a ły  się wcale 
niezlem i w ynikam i spad ły  do 
n iezaszczytn ej roli maruderów. 
A finansowo? Najlepiej ilustru­
ją to  beznadziejne bilanse klu­
bów. Zdaje się, że  niema u* Li­
dze  klubu, k tó ryb y  nie zakoń­
c z y ł  sezonu fatalnym  d eficy­
tem.

Na froncie ligow ym  jest więc 
źle , jeśli nie poprostu rozpacz­
liw ie . T rzeba szukać ratunku. 
To nie podlega dyskusji.

Zachodzi ty lko  pytan ie  iv ja ­
k i sposób będzie m ożna  uzdro  
m ć  chorobow y stan Ligi? J e 'li  
ogól t cridzic do przekonania, że  
istnienie Ligi jest koniecznoś­
cią n a leży  bezw zględnie  
prow adzić reform y .

W  p ierw szym  rzędzie  ilość 
klubów musi b yć  zm niejszona  
i skludać się z istotnie najlep 
szych . G dy to zostanie uskutecz 
nione. na pewno zw ię k szy  się za  
interesowanie publiczności, 
zm n ie jszy  się ilość m istrzow ­
skich ro zg ryw ek  i w  ten sposób  
kluby będą m ogły nawiązać  
b liższy  kontakt z  zagranica.

O czyw iśc ie  są  to  jedyn ie lu ź­
ne uwagi. S ądzim y, że  p rzyw ó d  
c y  polskiego piłkarstw a w cza ­
sie najbliższych  obrad nad d.al- 
szem i losami naszej piłki n oż­
nej poważnie przestudjuią s z e ­
reg projektów  i w yb ra w szy  naj

Cart>, n łler rozpoczął trening bok­
serski i w  pierw szen, spotkam  u i r f -  
ningowem z Anoersorrem został prze-; 
niego pokonany.

Mecz o m istrzostw o św iata miedzy 
Biily Petrolem , a B arneyetn Rossem 
odbędzie sie w Madison Souare G ar­
den 10 stycznia.

R eprezentacja  tenisow a Szw ajcarii 
wio., ona ■/. llilmera, F ishera i P ayó t 
poKonata w Oslo rep rezen tac je  N ot- 
w egji 7:1.

M is

Wlanomo^ci zagraniczne
Reprezentacja piłkarska Austrii 

.przegnała znów y  drugą ligową dru­
żyną* angielską LlVerpooIeir; w  men-
tiyczirym iak z /..'senalem- stosunku' 
2:4 .Anglicy strzelili trzy  bramki już 
w  pierw szych dw unastu minutach 
Brainfcf dla A ustrii strzeli! S indelar
O ).

istrzostw o tenisow e Japonii’ zdo­
był M stiimura. biiąc T usik tirt 6:1, 6:4, 
3:6, 6;2. W szyscy gracze znani z te­
gorocznych w ystępów  w  Europie od­
padli wcześnie]

W  Danji na kortach kr* tvch  Ulrycli 
pokonał Jacobsena 7:5, 6:1.

Piłkarskie m istrzostw o Jugosław ii 
zdobył Belgradski K. S. przed Haj- 
dukiem ze Split, Jugosław ią, H, ś. 

' I k . F. M. i B.A.SK.lep szy  zrealizują go i stw orzą  . . . ., . ___5 . . .  . i i  Scala Henje popisuje sic obecnie
dzięki temu nową erę w  histerii J w  p a ryźu, orzyczem  paiae lodowy 
piłkarstw a polsk ego. | Jest codziennie pełny.

P iłk rrze  czescy emioru ą
P iłkarstw o czeskie ponosi jedną 

s tra tę  za drugą. Po wielu ucieczkach 
czołow ych g raczy  czeskich zag ra­
nicę, w  dniach ostatnich opuścili C ze­
chosłow ację dw aj rep rezen tacy jn i jej 
piłkarze, a m ianowicie:

Kocis w yjechał do W ęgier, a Silny

zagrań ce
do Francji. Za tezo ostatniego F ran ­
cuzi zapłacili 20.000 zł. odstępnego.

P rasa czeska w yraża  obawa; że db 
czasu m istrzostw a św iata. Czesi z ts j  
dą się bez czołow ych swoich pwfcft- 
rzv.

Kanada zm ienia określen ie  am ata rstw a

p ize -

Na zebraniu kanadyjskiej unii a tle ­
tycznej. zrzeszającej w  sw ych sze­
regach lekką atletykę, boks, szerm ie 
rzv łyżw iarstw o i inneH snorty, z a ­
padły bardzo pow ażne postanow ie- 
ni i w dziedzinie określenia am ator- 
stw a.

Postanow iono dopuścić wspólne 
s ta rty  zaw odow ców  z am atoram i, a 
ponadto uznano za am atorów  tych 
zaw odow ców , k tórzy  pr trzy la­
ta  pozostają już le a k t^ y i/u u n y m i a 
ma torami.

Krok ten jest Baidzo jtewthacyfny 
jeśli się zważy, że Kanada należy* do 
uoiiiinji angielskich, a W łaśnie A patia1 
była dotąd najd rażliw szą  obrotfeZjir- 
nią tw ierdzy amatOrstwiŁ

żorscy piłkarze 
we Francji trenu ją

R eprezentacja Po lssiego Związki. 
Piłki Nożnej w t  Francji, Która- W 
dniu 2 i  b, m. rozegri w  Lens niecz 
z re p rezen tacy fo jn  zespołem' Kra­
kowa, g rata a 1 tych  dniach m ecz tre ­
ningowy z  francuska ligową druży­
na Rapid, p rzegryw ając  nieznacznie 
1:2.
Dwe mecze bokserskie 
o m istrzostw o Europy
W dniii 2b->>. m. odbędą się w  Medi 

ioiamer dw ie walki bokserskie »  ty ­
tuł m istrzów  Eurony w w agach — 
piórsowej* i lekkiej.

W  Wadże piórkowej walczyć- będą 
HisZpan OłTunes W łochem Tama- 
guiHl, a  W le k k iti: Belg Sybillc i 
W iocu ćfliladi'.

Zawodowi1 bokserzy 
u e s c y  w W v 3 zm łlr

T tt&, r-itmtodtó zaw odbw cy czt.sey 
■w bohśitfe Ambmż. S k rzy w an e l' i ®- 
strużniak^ a^m jr s w t jb  m enażer*  fili 

i c z a  flnaliztiją portrak tkejb  w  sp raw ia  
'■yueh sfaztów- w Polkct,

©IBSfi w ystiapió ntajr międł#Sk iime- 
mitattktitT pcrtkidemi — i w  W as- 

szWflte^. er  o k resie  lu t« a c

Z ałagodzenie zatargu  w  sekc ji bokefow ej Legp
i Sb'Z atarg w sdsicff fióJtditfwejiC, 

stał załagodzony. Poniew aż 
klubu odmówił udzielAii* ZWrtlhfd- 
nia zawodnikom; p M t j  śtem m ast om- 
bylr pozostać w

t  <łm£m  Str-wJ Zar-zą,c kl«'
Sn HWptatómC zakładanie: ii.Sis._cji e -  
fekiryCaffej; t t l umożuwii trę- 
mi.m boMUŁi-n.

drogocennych kwintkw
Niektóre- okazy dochodzą 

zawrotnych wprost cen, dsięiG 
.trudnej hodowli f mtuolnym jop- 
koła nich zabiegom, Nawdtw», 
w^łasnej Ojczyźnie muszą wąl- 

;czyć storczyki z zabójczym górą. 
cettu powoaującem wybuiajość 
wszystkich roślin, i z suszą.

Ponieważ korzenie storczyków 
znajdujące się w ziemi, nie są w 
stanie dostatecznie odżywią ć 
kwiatów, posiadająr one jes.zcze 
dodatkowe korzenie powietrzne. 
Kto nie widzia. zbliska storczy­
ka, ten nie może sobie przedsta­
wić bogactwa jego kształtów, 
głębokiej, gamy kolorów i prza- 
ciiubwnej woni.

U nas storczyki są rzadkością i 
niewiele tylko odmian ich doclro- 
ctó jo  h u ł .

re tb k to rH r 
p r a j  (rararshifcj

Pod przewodnictwem naczel­
nika: harcerzy p. Tomasza Pis­
korskiego odbył się w W arsza­
wie zjazd redaktorów piasy hąr- 
cerskieji Główna kwaterą .harce­
rzy wysunęła postulat scifłego 
sprecyzowania charakteru kążye 
vo t  12 wychodzących bweChtó 

czasopism uałcerśkich.
Postanowiono,, że każde cz; ? • 

pismo przeznaczone zostanie dh 
inłt»d2ie/y harcersk.ej w okrfeśl > 
nytpi wieku. Pouadro zdecydowa­
no wydawanie specjalnego pis- 
itia dla' instruktorów harcerskich, 
oraz nowego czasopisma poświę 
Conego zagadnieniom pedagogU 
*zno-harcerskim.

Referat na temat „Prasa nar- 
cerska w atakc na młodrież*- wy 
głtssił dyrektor Zw>zkt*. Haster- 
«twm Pofsióego p. b e ia w ^ i .
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ortu
T e n is  a to łe w y  w  K rakew ie

W ubiegłym  tygodn in  odbyły się  d a l­
sz e  rezgrywlci w ten isie  sto łow ym  o 
m istrzostw o k lasy  A  okręgu krakow ­
sk ieg o . P o szczeg ó ln e  wyniki gier  
p rzed staw ia ją  s ię  następnjąco :

Ż . Z . S . — W lała  5<2
K eil—-Jańkowski 21;11, 21:19 
T ellerm an—Stefaaink 12:21, 19:21 
Bojman— K ow alew ski 17/21,21:17, 22:21 
Ś w ięc ick i— G anobis 21:17, 16 21, 19:20 
L aftig —Libin 21:15, 15:21, 21:15 
For ber— Żak 21:0. 21:0 v. o.
H ir sch — W arenica 21:0, 21:0 v. o.

Sędziow ał p. Z im ersp itz.

U a k n a b l—2 . T. S . 5:2 
B randes— Św ięcick i 21:19, 18:21, 22:20 
Steinbuch— K eil 11:21. 19:21 
Rathm an— Tellerm an l ł : i 4 ,  22:20 
R ieser—  H irsch  11:12, 28:26  
F a rst—L uftig 21(14, 18:21, 21:17 
H ooh b erg— F eber 16:21, 22:20, 21:19 
Ł-andaa— P o sen zw eig  11:21, 20:23

S ędziow ał p. K leinbergor.

H a g lb o r—S iła  7:0
M ajerczyk— K irsch 2 1 :A , 21:13  
W eintranb— A bend 21:14, 21:9 
W eisberg— G rnenberg 21:8, 21:19 
Sohm alabacb—K lnger 21:8, 21:5 
S ch e in ow itz— Pistronj- 21:19, 21:10  
Czerny— L enzer 21 0. 21.0 v. o . 
G rass— Spira B. 21.0, 21:0 v. o.

S ęd z io w a ł p . Ungar.

H a g ib o r—M akkabł 4:3
Fi iigerhat—Furst 16:21, 12*21 
Majerczyk — Rothm aa 21:16, 21:14 
S ch e in ow itz— F eber 22:20. 19:21, 21:14 
Sch m alzb ach — R ieser  21 19 ,14-21,21 16 
C zerny— Seharf 20:22, 21:19, 21:19 
W eintranb— Sternbach 0:21, 0;21 v. o. 
W eisb erg — Brandes 0:21, 0*21 v. o.

S ęd ziow ał p. C eln ik .

K orea n a rc ia rsk ie  d la  m ło d z ie ż y
D ochod zące kursa narciarskie w 

cza s ie  ferji zim owej organizuje P ow ia­
tow a K om endą P . W. K raków M iasto  
w spóln ie  z Tow arzystw em  K rzew ienia  
N arciarstw a dla m łodzieży szkolnej i 
ozłonków Z. S . C elem  tycb kurzów jest  
p rzeszk o len ie  narciarsk ie  m łodzieży i 
m ożnośó sp ęd zen i*  wakacji zim ow ych  
w sp o só b  ceiow y dla rozwoju fizycz­
nego  przysłego  pokolenia.

I. kurs odb ęd zie  s ię  od dnia 2 do 7 
styczn ia  1934, II. za 2 od 8  do 13 s ty c z ­
nia 1984 co d zien n ie  o d g o d z .9 —14-tej.

Zbiórka nczestn ików  kursu k a żd o ­
razow o w K om endzie P. W . przy ul. 
Zwierzynieckiej 26. Udział w kursie  
brac m ogę p rzed ew szystk iem  juuacy 
II. i I. stopnia hnfców  p. w. Na knrs 
■noże byó przyjęty n czestm k p osiad a­
jący sp rzęt narciarsk i, eraz c iep łe  u- 
braaie i od p ow ied n ie  obu w ie. U c ze ­
stn icy  nieposiadający nart i trzew ików  
m ogę łe -p rzed  m ioty w ypożyczyć w K o -  
m e n d iie  P . W . za złożen iem  dek la ­
racji pisem nej rodziców , szkoły  lub or­
ganizacji do zobow iązania s ię  ponie* 
sienią k o sa tów  naprawy w razie  zni­
szczen ia  Inb zagnb ien is, w ypożyczooe-  
g o  sp rzęta . O płata  w yn osi za cały  
kurs od nczestn iks n iep o siad sjącego  
w łasn ego  iprzętu 2.50 na w ykupienie  
znaczka Tow . K rzew ienia N arciarstw a, 
ed  nczestn iks posiadi jący własny 
sp rzęt 1 zł.

Kary
Na esta tn iem  posiedzeniu  W ydział 

G ier i D ysp . KZOPM . ukarał K .P .W .  
„Sendecję"  grzyw nę zł 15 za grę z nie- 
zw iązkow ą d iżyn | oraz gracza S ta ­
chow icza Stefana  z KS P r-dniczank i 
2-m iesięczn ę  dyskw alifikacja, za n ie­
bezp ieczną grę i n ieposłu szeń stw o  w o­
bec sę d z ieg o  na ia w o d a ch  o m istrz  
kl. C. H a j ib o r — P rędn iczanks.

W yn ik i za w o d ó w
Legja— H ajduki (piłka nożna) 2;1 (1;1) 
C racoria— Legjn (hokej) 7;1 (3;0, 2;1, 
2:0)
M akkabi— W aw el 2:2 (2;1, 0:0, 0;1)

Kiedy odbędą się  wybory do Izb 
rzemieślniczych

W  związku z ogłoszeniem  roz­
porządzenia o utworzeniu Zwią­
zku izb Rzemieślniczych i sp o­
sobie powoływania rady i za­
rządu te] organizacji, na terenie 
ministerstwa przemysłu i handlu 
opracowywana jest ordynacja 
wyborcza, na której podstawio 
będ ą  przeprowadzone wybory 
do Izb rzemieślniczych.

O głoszen ie ordynacji wybor­
czej spodziewane jest z końcem  
bieżącego miesi |ca, wobec cze­
go  rozpisania wyborów do izb 
rzem ieiniczych należy oczeki- 
wać w ciągu stycznia r. 1934.

K R O N I K A  K R A K Ó W
—mSSSShmSStKHSSSSS ćSt

Jak żonaty szewc — uwiódł leciwą pannę Manię
Franciszek Korćas, lat 30, 

szew c z Krakowa poznał lec i­
wą pannę Ma, ję Gajoch i mimo 
że był żonaty, tak zapalał do 
niej płomienną m iłością, że wy­
łudził od nirj w roku 1931 pod 
pozorem ożenku 1170 zł., by 
sobie założyć gniazdko grucha­
jącej pary, Panna Marja dow ie­

działa się po kilku dniach, że 
jej ukochany pieniądze zabrał 
i w ięcej się nie pokazuje ochło­
nęła z miłości i wpadła w złość  
donosząc o tern władzy proku­
ratorskiej, która pociągnęła nie­
d oszłego  bigairistę przed kratki 
sądowe. Szewc/.yna tłomaczy się j  bronił 
tem, żj pieniądze faktycznie od

niej dostał ale że nie wyłudził 
lecz dostał za swą gorliw i miłość.

Sąd po przesłuchanej rozpra­
wie celem przesłuchania świad­
ków rozprawę odroczył.

Rozprawie przew- s .o . dr. Ja- 
ricki osk. p iok . dr. Mrażek 

adw. dr. Kruh.

Wielka rozprawa komunistyczne - szpiegowska
Przed kilku dniami d onosiliś­

my o wielkim procesie komu- 
nistyczno-szpiegowskim , który 
odbędzie się przed specjalną 
kadencją przysięgłych sądu okr. 
karnego w styczniu. Onegdaj

został wyznaczony termin tej 
rozprawy na dzień 8 styczni? br.

Rozprawa ta będzie jedną z 
najsensacyjniejszych spraw, nie­
stety prawdopodobnie nawet 
akt oskarżenia będzie odczytany

już w tajnej części rozprawy tak 
że sensacyjne szczegóły afery 
ni.* będą znane ogółowi.

W śród oskarżonych jest kilku 
b. studentów wyższych uczelni.

Kolejarze - szantażyści skazani na więzienie
W sądzie okręgowym karnym 

zakończyła się rozprawa prze­
ciwko kolejarzom, oskarżonym  
o nadużycia władzy i rozmaite 
oszustwa.

W sprawie tej zapadł wyrok

zasądzający A ntoniego O lbrych- 
towicza na 2 i pół roku wię­
zienia z zaliczeniem aresztu  
śledczego, Filipowicza na 8 m. 
więzienia, natomiast Kazimierz 
Olbrychtowicz został uniewin­

niony.
Oskarżonemu Fhpowiczowi po­

łow ę kary darowano, a odbycie 
reszty zawieszono na przeciąg  
2 lat.

Samobójstwo artyleriyety 
w hotelu wileńskim

W jednym z małych hotelików  
przy ul. Kolejowej w Wilnie po­
pełnił samobójstwo szeregow iec  
1 pułku artylerji lekkiej A le ­
ksander Jurgclewioz.

Jurgtlew icz zamknąwszy się 
w pokoju, przeciął sobie ‘yletką  
arterje. Rjno gospodyni usły­
szaw szy jęki, dochodzące z po­
koju, zawezwała policję, która 
wyważyła drzwi i znalazła żo ł­
nierza leżącego w łóżku w ka­
łuży krwi.

Skaianie księdza za znie­
ważenie swastyki

Sąd krajowy w Koionji skazał 
duchownego katolickiego Józefa  
Schmitza, proboszcza w miejsco­
wości nadreńskiej Quadratp na 
3 miesiące w ięzienia spowedu  
znieważenia flagi państwowej. 
Ksiądz Schmitz miał w czerwcu 
br. wzywać w „G azecie kościel­
nej" wiernych, aby w czasie pro­
cesji B ożego Ciała nie wywie­
szali flag z pogańskim sym bo­
lem oraz pogiętemi krzyżami.

Śmiertelna jazda na gapę

Pod Nieszawą, wyskakując z 
pociągu towarowego dostał się 
pod koła wagonów i poniósł 
śmierć na miejscu bezrobotny 
Jan Gradowski ze wsi Miszczyny.

Gradowski wskoczył do po- 
ciągu pod Aleksandrowem i je­
chał bez biletu, widząc zbliża­
jącego się po dachu wagonów  
kontrolera pociągu zrryzykował 
skok, który zakończył się śmier­
cią.

Wyredna matka
Wczoraj o godz. 17 przybyła 

do mieszkania Zięby Katarzyny 
zam. przy ul. Smoleńskiej L. 21 
nieznana kobieta z dzieckiem  
płci męskiej i lat . około 2 i pół ,  
prosząc, aby Ziębowa dała dziec­
ku herbaty, ponieważ jejt zmar­
znięte, zaś sama pójdzie do sk le­
pu. Po upływie kilku minut Zię­
bowa przekonała się, że padła 
ofiarą podstępu, gdyż owa ko­
bieta pozostawiwszy dziecko w 
m e-zkaniu Ziębowej, wyszła na 
ulicę i zbiegła w niewiadomym  
kierunku. D ziecko oddano do 
Żłóbka Miejskiego zaś za w y­
rodną mafką wszczęto poszuki­
wania.

Dzik rozszarpał chłopca 
na śmierś

Silne mrozy zm usiły  iiczne 
stada dzików do opuszczenia  
lasów i szukania żeru w ludzkich 
sadybach. W Okiennikach dziki 
poryły zamarzłe pola i ogrody. 
W jednem z gospodarstw  dziki 
podkopały się pod chlew , s ły ­
sząc pochrząkiwania swoich o- 
swojonych krewniaków. Gdy ra­
no' chlew otworzono zastano tam 
dwa duże dziki, które natych­
miast zabito.

W  innej zagrodzie w O lkien- 
nikach zdarzył się natomiast tra­
giczny wypadek 32-letni Stani­
sław Żarnajtys, chcąc przepło­
szyć stado dzików został rozszar­
pany przez olbrzymiego knura, 
który kłami rozpruł ran brzuch, 
tak, że wnętrzności wypadły na 
zewnątrz. Następnie zwierzę po­
szarpało twarz Zarnajtysa, który 
skonał w męczarniach.

Nieludzki czyn ojca-alkoholika
Dozorca domu przy ul. Kra­

kowskie - Przedmieście w War­
szawie znalazł w bramie duży 
worek, w którym coś się rusza­
ło  i kwiliło. Rozwiązawszy worek 
znalazł wewnątrz 12-Jetniego  
niemowę o sparaliżowanych rę­
kach i nogach. N ieszczęśliw ego  
chłopca odwieziono do komisar 
jatu i wówczas stwierdzono, że 
jest to od urodzenia sparaliżo­
wany syn niejakiego Józefa Si- 
niarskiego. Siniarski był alko­
holikiem i nieszczęślw e jego  
dziecko przyszło na świat jako 
kaleka wskutek naiogu ojca. Gdy 
żona Siniarskiego, maltretowana 
przez męża pijaka, uciekła z do­
mu, bezradnym synem nikt się 
nie opiekował. Siniarski propo­
nował swemu sublokatorowi, Jó­
zefowi Gorącemu, by zapakował 
dziecko do worka i gdzieś pod­
rzucił, za co obiecał mu daro­
wanie komornego za parę m:e- 
siecy. Sublokator Gorący nie 
zgodził się na nieludzką propo­
zycję i wówczas Siniarski sam 
zapakował chłopca do worka i 
w yniósł.

Siniarskiepo dostawiono przed 
sądem w Warszawie, jjktóry w 
dwóch instancjach skazał nie­
ludzkiego ojca na 6 m iesięcy  
więzienia.

Kradzież w notariacie 
w Podgórza

Anderko Stanisław, zastępca  
notarjusza Rynek Podgórski L. 4 
zgłosił do policji, że nieznany 
sprawca dostał się do biura p-zy 
pomocy dobranego klucza lub 
wytrycha, skąd skradł 1 maszynę 
do pisania marki Underwood.

w i o
.P on ied z ia łek  18 grudnia 
Kraków. G. 7 Audycja p o ra n n a  z 

W a rsz a w y ,  11.40 T r a n s m . z  W arszaw y ,  
11.57 S y g n a ł  c r a s r ,  hejnał,  12.0 £ Pły ty ,  
12.30 T r a n s i r  z W arsz . ,  15*25 T ran sm ,  
z W arsz . ,  15'40 P r z e g lą d  k o m u n ik a ­
cyjny, 15*45 T ransm . * W arsz . ,  18 46 
P łyty,  l r  00 P r o g r a m  Da dz ień  n a s t , ,  
1 ‘05 „Najnowsze  w ydaw nic tw a" ,  19*20 
R ozm a itośc i ,  19'25 T ransm .;  ze Lwowa, 
1 9 4 0  T ran sm .  z W arszaw y .

V nowej krakow skiej R adzie  
m iejskiej z a j d ą  zm iany

Jak się dowiadujemy, jeden z 
św ieżo wybranych członków  
Rady miejskiej dr Florczyk Piotr 
z okr. VII został w tych dniach 
przeniesiony z awansem na pro­
wincję.

W skutek tego opróżniło się 
jego miejsce w nowej Radzie, 
na które jako kolejny kandy­
dat z tego samego ok ięgu, wej­
dzie prof. dr Juljan N ow ak. Jak 
się dowiadujemy, dr Florczyk 
miał otrzymać stanowisko inspek­
tora szkolnego w kuratorjum kra- 
kowskiem, które ma objąć w naj­
bliższym czasie.

Jako drugą pogłoskę należy 
zanotować, że znana działaczka 
społeczna hr. Róża Łubieńska 
również ma uzyskać mandat do 
Rady miejskiej w swoim okręgu.

A resztow anie „bezrobotnych" 
za napad bandycki

Do mieszkania dyrektora i 
współwłaściciela huty szkl. w 
W yszkowie pod W arszawą, p. 
W ł. GarwoIIńskiego przybyło 
około godz. 6-tej wieczorem  
czterech m ężczyzn, którzy zw ró­
cili się dc p. Gawolińskiego z 
prośbą o pracę.

Gdy nieznajomi usłyszeli od ­
powiedź odmowną, wydobyli re­
wolwery i zażądali podniesienia 
rąk do góry, poczem ustawiając 
wszystkich domowników twarzą 
do ściany przystąpili do robunku.

W czasie plondrowania mie­
szkania bandyci zrabowali 6000 
zł., 200 dolarów w zlocie, 150 
marek niem. w srebrze, weksle 
na 100C źł., biżuterję oraz gar­
derobę.

Po zaalarmowaniu policji are­
sztowano 30 letn iego Zygmunta 
Sztachelskiego oraz dwu jego  
braci 25-letn ijgo  Czesława * 26- 
letniego KazInrerzŁ, sąsiadów  
Garwolińskich, którzy „nadali1- 
robotę. Wscrótce potem areszto­
wano trzech bandytów b ic ą c y c h  
czynny udział w napadzie, 30- 
letm ego Romana Jachimowicza, 
25-letn iego Marjana Gromka, 
i 35-letniego Franciszka Komo- 
dzit skiego z T łuszcza.

S tr a sz n y  w y p a d e k  
n a  ś l iz g a w c e

W e wsi O tok. pow. s.eradz- 
kiego, i*a lodzie ś liżp iło  się 
dwuch braci Prasii.skich 9-letni 
Edmund i 7-letni Kazimierz. W  
pewnej chwili Edmnnd w szyb­
kim biegu przewrócił się i u- 
padł na sanki trafiając głową w 
gwóźdź. Z wielkiej rany polała 
się krew. Po udzialeniu pierw­
szej pomocy nieszczęćliw y ch ło­
piec zmarł z powodu nadmier­
nego upływu krwi. 
i— wraninimrrTiifi— — i

Upiory i  cienie ulic.3 irakowa
„Tym czasem ** koniec.

Sam o w y-ażen ie „ tym czasem "— p o­
dobno nie je s t  całkiem  literack ie , a le  
tym czasem  m usi. być Bo proszą: ileż  
to rzeczy na św iec ie  robi sią  ty lko  
tak „na tym czasem ". W łaśc iw ie  to  cały 
św iat i w szy stk ie  w niem iparaty, 
ekonom iczne, techniczne, p o lityczne  
i różne inne im pod obn e, skonstru ow a­
ne są  tym czasem , dokąd nie stw orzy  
sią lep szych . A wiąc tym czasem  przyj 
muje sią  k o g o ś tnb zwalnia z posady; 
tym czasem  trzeba  wyjść zsm ąż, ożen ić  
sią i t. p. —  w szystk o  tym czasem . Ja 
znalazłszy sią na bruko krakowskim ; 
niechcąc je szcze  tym czasem  nmierać, 
zacząłem  :ak ty lko tym czasem  p i­
sa ć  o rem i co^ było dla mnie n-ij 
przystęp n iejsze  Jednak  i tym czasem  
w ciąż w iszą w pow ietrz*, głow a do 
góry. N a pow yższy tytuł, pod którym  
piszą już ed  kilku dni, m ielem  pisać 
jeszcze  daL j o „ typ ach  i typkach"

■m sam ym  i m nie, ale tym czasem  to 
to w olą  sk ończyć, bo prawdą m ówiąc, 
obawiam s ię  nie tyle o swoją skórą, '■o
0 gnaty. O bawiam  się  r te  zupełnie  
słuszn ie, bo przed chwilą będąc na 
poczcie  spotkałem  sią ako w oko z jed ­
nym opisanym  przezem nie up‘orów, k tó­
ry mało bez c zeg o , nie nadpił mi krwi.

— J e s te ś  cholero ? — zaczął zb li- 
żbjąc sią do mnie

— O co ch od zi?  •— spytałem
—  Ty n iew iesz  o co ja c ię  po to 

prow adził do żeb er , żebyś u m nie w 
g a z ec ie  p i:a ł, jalr e ią ... — lecz  ja nie 
m iałem  chęci dalej słu ch a , i poprostu  
m ówiąc oku ltystycznie • znikłem . D latego  
też  tym czasem  m uszę skończyć o tych  
w szystk ich  typach reicrntnjących sią  
przew ażnie z ludzi b irdzo n ie sz cz ęś li­
wych, doprow adzonych do m oralnego  
upadku, przez różne życiow e okoliczno­
ści, jak rów nież przez swoją głupotą
1 nałogi. C hociaż w ejrzaw szy w prze­
sz łość  k tóregok o lw iek  z nich skonsta-

k r a k o w s k ic h  np iorów , co o s ta te c z n ie  tu jem y, że  w ię k sz o ść  je s t  sam a  winna 
w y s z ło b £ _ n a  p o ż y te k  s p o ł e c z eństw u ,  sw e j  doli, no ale pozec eż i oni_muBzą wysiłkom D z iew ią te g o  i S z ó s te g o  Wy-

tymc: sem jakoś żyć szukając różnych  
sp osob ów . I tak jeden z nich chodzi 
s ta le  na „żebro", drugi na „robotą", 
trzeci śp iew a ć , czw arty „nabierać", 
piąty  „kantować", sz ó sty  handluje tem  
lab owem  na tand ecie, siódm y w ęglem  
płacąc za celn ar  pow yżej trzech  z ło ­
tych, sprzedając trochę w ięcej jak po 
dwa i je szcze  musi na tem  zarobić 
z łotów ką, półtora, ósm y znowu, jsk 
naprzykład, kilku bąków z „Imlci" udają 
w szelk iego  rodzaju małpy itp. s tr a sz y ­
dła a w reszcie  d z iew ią ty  i d ziesią ty  
żyją jak m ogą aby uczciw ie. K ieoyś  
je szcze  gdy nocowałam  w g igancie , 
sąsiad  mój, p sa  profesor, jednego razu 
gdy m a bardzo deknezyli, pow iedział, 
że  należałoby to  w szystk e  sp ęd zić  w ie ­
czorem  d e  W » ły . a le w ów czas gdy  
można się  sp od ziew ać, na ransk wici 
kiego  mrozu, tak aby to  w szystko  zo ­
stało  zosta ło  na całą zim ę pod lodem . 
Ja jednak m yślą, że  nie każdy poparłby 
to tw ierd zen ie , bo podobno naw et 
z ludzi najbardziej zm arnowanych p sy ­
ch iczn ie , a le  zdrow ych fizy czn ie  — 
m ożna m ii ć pożyte-zn ych  obyw ateli— 
i tn trzeba przyznać w ielka zasługą

działu  M a g is t ra tu ,  k tó re  „ ty m c z a s e m "  
nad  tem wielkiem m rowisk iem  naszych 
n ieszczęśl iwych braci  roz toczy ły  w m ia ­
rą  swych m o ża o śc i  dość  t ro sk l iw a  o- 
p iek ą  zap e w n ia ją c  n pom oc le k a r s k ą  
c iep ły  k ą t  i p i a w ie  b e z p ła tn e  poży 
wienio,  co na ty m c z ase m  j e s t  b a rd zo  
wiele,  chociaż  n ie  wszystko. N ie  w szys t­
k o ,  bo  w n ied a lek ie j  p rz y sz ło śc i ,  m o ­
żna  sią  sp o d z iew ać ,  że tak i  z ak ład  d is  
bezd o m n y ch ,  b ę d z ie  m ógł op rócz  p o ­
m ocy m a^erjalnej,  szlifować jeszcze  
t io c h ą  ich k a n c ia s te  d u sz e ,  w zbudzą  
w n ich  poczucie  o b y w a te ls tw a  i l u d z ­
kiego honoru .  M car  M a jev icz .

Fr ła m ?  ii i a
Meller W ił. kupiec,zam. p izy  

ul. Lubomirskich L.' 27 zgłosił 
że nieznany sprawca za pomocą 
spuszczenia rygla u drzwi, które 
nie były dobrze zamknięte do­
stał się do jego mieszkania, skąd 
z niezamkniętych szaf skradł 
srebrne naczynie sto łrw e, kan­
delabry i talerz/k i, wart. 1.800 zł.
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